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P o s t u l a t y  i n w e s t y c y j n e  r o l n i c t w a
Ziem Północno-Wschodnich

W  zw iązku z p ro jek tow anym  w 
b. tygodniu  p rzy jazdem  do W ilna 
członków  Rządu z p. w iceprem ierem  
inź. Eugeniuszem  K w iatkow skim  na 
czele i n a rad ą  gospodarczą, jak a  się 
tu m a odbyć, przedstaw iciele ro ln ic t­
wa, przem ysłu , han d lu , rzem iosła 
ild op racow ują  p rog ram  p rac  inw e­
stycyjnych  na naszych ziem iach, k tó ­
re  będą tem atem  dyskusji i uchw ał 
w spom nianej n a rad y  gospodarczej.

P otrzeby  inw estycyjne rolnictw a 
—  najw iększej i podstaw ow ej gałęzi 
gospodarstw a naszych wojew ództw , 
streścić m ożna w dw uch g rupach : 1) 
inw estycje zw iązane z rozw ojem  
p ize tw órstw a i uspraw nien iem  ob­
ro tu  a rtyku łów  ro lniczych oraz 2) 
inw estycje zw iązane z przebudow ą 
u stro ju  rolnego.

Inw estycje zw iązane z rozw ojem  
p rzetw órstw a i obro tu  a rtyku łów  roi 
niczych, to przede w szystkim  u rz ą ­
dzenia techniczne, bez k tó ry ch  zaró­
w no ilościowy jak  jakościow y pos- 
lęp p rodukc ji rolniczej u lega stale 
zaham ow aniu .

W  tym  celu niezbędne jest odno­
w ienie i budow a conajm niej 20 m le­
czarń  i zlew ni m leka w woj. w ileńs­
kim  oraz 30 w now ogródzkim . Ogól 
ny koszt tej inw estycji w yniósłby o- 
koło 1,5 m iliona zł. i całe przedsię: 
wzięcie m ogłoby być w ykonane w 
1938/30 roku.

Rówmieź w tym  ro k u  pow stać po­
w inny dw ie przetw órn ie  m ięsne w 
Głębokim  i O d z ie , k tó ry ch  koszt 
ob licza się na  800 tys. zł.

W  zw iązku z rozw ojem  rybactw a 
i rac jo n aln e j gospodark i jeziorow ej 
w naszych w ojew ództw ach koniecz­
ne jest pow stan ie w W iln ie  odpow ie­
dn iej hali rybne j z sortow nią, base­
nam i do p rzetrzym yw an ia  ryb, lodo­
w nią i t. p., stw orzenie ośrodków  za­
rybieniow ych, sieci tran sp o rto w ej 
i t. d. Inw estycje  te m ogłyby być d o ­
k onane w 1938/39 r. kosztem  158 tys. 
złotych.

O bliczone na dłuższy okres czasu 
i znacznie kosztow niejsze od w ym ie­
n ionych wyżej inw estycyj, to budo­
w a chłodni, rzeźni i targow isk . Już 
sam a chłodnia w W ilnie, k tó re j budo 
wę się realizuje, a  k tó re j is tn ie­
nie dla racjonalnego  ob ro tu  n ab ia ­
łem  i a rty k u łam i zw ierzęcym i jest 
n iezbędne, pociągnie za sobą koszt
2,5 mil. zł. iPonadto jed n ak  w ym aga 
budow y rzeźnia w W ilnie oraz  u rzą­
dzenie i odnow ienie rzeźńi i ta rg o ­
w isk w innych, pom niejszych m ias­

tach  woj. w ileńskiego i now ogródz­
kiego.

W  dziedzinie In iarstw a i przem y­
słu ludow ego p ro jek tu je  się w 1938 
— 1939 r. u rządzenie 200 ulepszonych 
w arsztatów  tkack ich , 100 suszarń  
lr  u w raz z kom pletam i m aszyn, bu-

Warszawie odbyto się uroczyste odsłonię­
cie pomnika bohaterskiego obrońcy Woli 
—  beznogiego generała Józefa Sowińskie­
go. Pomnik gen. Sowińskiego dłuta prof. 
Breyera, wykonany jest z bręzu, na cokole 
z wołyńskiego granitu. Przedstawia on bo-

Polska, pomimo iż jest w popraw' 
nych stosunkach z Niem cam i i Ros­
ją zachowuje swoje sojusze militarne 
z Francją i Rumunią, zawarte jesz­
cze przez Marszałka Piłsudskiego.

W yrazem zacieśnienia stosunków  
przyjaźni z Francją jest wizyta fran 
enskiego ministra spraw zagranicz­
nych p. Delbosa w W arszawie. Min. 
Delbos 3 bm. przybył do Polski i za­
bawi do dn. 7 bm.

dowę p ra ln i i suszarń  wełny, 4 p u n ­
kty  —  w ykańczalnie tk an in  w ełn ia­
nych, u rządzenie w arsztatów  g a rb a r­
skich itp ., rozbudow a fab ry k i „W i- 
lei.-ka“ w N.-W ilejce, pow stanie ole­
ja rn i ro ln iczej w raz z u tw ardzaln ią  
tłuszczów i olejów p łynnych, m aga-

z szablę w  prawej i lunetę w lewej ręce. 
Na pomniku wyryto napis: ,,Generał Jó­
zef Sowiński, poległy 6-go września 1831 
r. na szańcach Woli w obronie Ojczyzny".

Na zdjęciu naszym pomnik gen. Sowiń 
skiego.

Program czterodniowego pobytu 
ministra Delbosa w Polsce przewidu­
je audiencję u Pana Prezydenta RP, 
wizyty u Pana Marszałka Śmigłego 
Rydza, pana premiera i pana minist 
ra spraw zagranicznych, oraz szereg 
oficjalnych przyjęć: śniadanie na 
Zamku, obiad i raut u pana ministra 
sp raw  zagranicznych, obiad i raut w' 
am basadzie francuskiej i śniadanie u 
prezydenta miasta stoł. W arszawy.

zyny zbożowe, łuszczarn ie gryki, spół 
dzielczego m łynu, elew atora i 20 m a­
gazynów' zbożowych pom ocniczych, 
spółdzielcze gorzelnie i k rochm aln ie , 
w reszcie szereg ośrodków  przetw órst 
wg owocowego, przechow alni ow o­
ców, spółdzielni zielarsk ich  i t. d.

Inw estycje z zakresu  p rzebudo­
wy u stro ju  rolnego objąć w inny w 
pierw szym  rzędzie p race scaleniowe, 
m elioracje, parcelację  oraz likw ida­
cję służebności.

Pow szechnie w iadom o, że urzędy 
ziem skie z b rak u  środków' nie m ogą 
podołać nap ływ ającym  m asow o zgło 
s /en io m  o kom asację. Jednocześnie 
zaś kom asac ja  jest podstaw ow ą re fo r 
m ą ustro ju , bez dokonan ia  k tó re j 
wszelki postęp i rozw ój gospodar­
czy ro ln ictw a zostaje zaham ow any.

To też w 1938/39 ro k u  p ro jek tu je  
sis zdw ojenie tem pa p rac  kom asacyj- 
ry c h  w woj. w ileńskim  i now ogródz­
kim . Z p rzeprow adzeniem  k o m asa­
cji w iąże się ściśle sp raw a budow ni­
ctw a w iejskiego i na  ten cel p rzew i­
dzieć należałoby uruchom ien ie w 
woj. w ileńskim  k red y tu  w’ w ysokości 
900 tys. zł., a w woj. now ogródzkim
1,5 mil. złotych.

W  dalszym  ciągu p ra c  zw iąza­
nych  z p rzebudow ą u stro ju  rolnego 
w ielką wagę p rzyw iązuje  nasze ro l­
nictw u do m elioracyj i to zarów no w' 
postaci regulacji rzek  i zb iorników  
w odnych jak  u rządzen ia  i zagospo­
darow an ia  łąk  zm eliorow anych oraz 
drenow ania.

W ym ienione tu  p ro jek ty  inw esty 
cyjne nie obejm ują oczywiście cało­
ksz ta łtu  po trzeb  ro lnictw u naszych 
w ojew ództw . D ają conajw yżej poję- 
cif o ich rozpiętości i św iadczą w y­
m ow nie, jak  bardzo  w ojew ództw a te 
były d o tąd  zaniedbane gospodarczo.

Inw estycje, k tó ry ch  zaledw ie d ro ­
bną część i to pobieżnie p rzedstaw ili­
śm y wTyżej, w ym agają znacznego n a ­
k ład u  kap itałów . K apitałów  tych  
b ra k  na  m iejscu, czekać zaś na ich 
w ytw orzenie się nie m ożem y, jeśli 
zagadnienie podniesienia gospodar­
czego wsi i całej Polski nie m a się 
siać pustym  dźwiękiem .

Dlatego też w arstw y  rolnicze 
p rzyw iązują do  m ającej się odbyć w 
W ilnie n arad y  gospodarczej dużą 
wagę i nie w ątpię, że najisto tn ie jsza  
treść w yrażonych  przez nie postu la­
tów spotka się ze zrozum ieniem  i p o ­
zytyw ną reak c ją  ze strony  najw yż­
szych czynników  gospodarczych w 
k ra ju . tm e r.

Pomnilc gen. Sowińskiego w Warszawie

W  dn. 29 ub. -m. w parku Wolskim w j batorskiego generała w pozycji bojowej

Min. Deibos
przybył z wizytą do Polski
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Sejm l Sanat
r o z p o c z ę ły  c b r s d y
Po o tw arciu  prze;, rozporządzenie 

P an a  P rezyden ta  sesji zw yczajnej 
Izb p arlam en ta rn y ch  —  Sejm w dn. 
1 Lm., a Senat w dn. 3 lim. rozpoczę 
ły obrady. Na pierw szym  posiedzeniu 
Sejm u w ygłosił obszerne przem ów ie­
nie w iceprem ier i m in iste r sk arb u  
K w iatkow ski, o stanie polskiej gos­
podark i i p lanach  pracs na p rzysz­
łość.

Sejm  i Senat w ciągu bieżącej se­
sji ro zp a trzy  p re lim inarz  budżetow y 
państw a n a  r. 193$— 39 oraz szereg 
p ro jek tów  u jtaw  złożonych przez 
rząd.

Polski sam ilot 
rozbił sic v  Bułgant

Polski samolot pasażerski, o którym po 
dawaliśmy, ie  w dniu 25 ub. m. zaginął 
w drodze z Palestyny do Polski, jak się 
okazało rozbił się w górach na pograni­
czu Bułgarii i Rumunii. Wszyscy jadący 

ginęli, a mianowicie: lotnik Mdoszyński, 
radiotelegrafista Winnik i mechanik Wa- 
lentukiewfcz, onz pasażerowse, obywatele 
polscy: Freyman I Rakowski. Ten osłabli 
był oficerem statku ,,Polonia" i udawał się 
na urlop do swcich rodziców do Wilna.

Jap&fiia i Jugosławia 
uznały rząd gen. Franco

Japoński minister spr. ragi. Hiro- 
ta oświadczył przedstawicielowi hiszpań­
skiego rzędu narodowego del Casłillo, ii 
rzęd japoński uznaje de jure rząd gen. 
Franco.

W Salamance ogłoszono urzędowo, ie  
Jugosławia uznała rząd gen. Franco. Jest 
to ju i 9-ty k.aj, który uznał rząd narodo­
wy.

Pożycz*! n  sagospotoianie ki
Wileńska Izb j Rolnicze udziela poży­

czek na zagospodarowanie łąk na rok nad 
chodzący, 1938.

Rolnicy, kforzyby chcieli otrzymać po­
życzkę na zagospodarowanie łąk, winni 
zwrócić Się do miejscoweqo rejonowego 
instruktora rolnego, lub łąkowego, lub
O. T. O. i K. R., względnie do Wil. Izby 
Rolniczej, w celu załatwienia niezbędnych 
formalności.

Ze względu na zbliżający się okres 
zakupu nasion traw —  ubiegający się o 
pożyczkę winni jak najwcześniej rozpo­
cząć starania o uzyskanie łąkowej, możli­
wie jeszcze w sezonie jesiennym 1937 r.

70 rotznta urodzin P. Prezydc.-ta R. P.
W W arr.zr.w ic, 1 g ru d n ia  w  70-tą 

ro czn icę  u ro d z in  P a n a  P re z y d e n ta  R 
P . k s. a rc y b isk u p  G all o d p ra w ił u ro  
CEyste n ab o żeń stw o  w  k a te d rz e .

P o  n ab o żeń stw ie  rz ą d  z p re m ie ­
rem  n a  czele, m a rsz a łk o w ie  izb  u s ta  
w odaw czyeh  o raz  p rezes i N ajw y ższe j 
izby  K o n tro li, S ąd u  N ajw yższego ,

N ajw yżsżego  T ry h u n a łu  A d m in is tra  
cy jnego  u d a li się  n a  Z am ek , gdzie ilo 
ry li życzen ia  P a n u  P rezy d en to w i R P 

W  ty m że  d n iu  o godzin ie  11-ej 
P a n  P re z y d e n t R. P . p rz y ją ł ró w n ież  
M arsza łk a  E d w a rd a  Ś m igłego  R jd z a  
k tó ry  złoży ł Mu życzen ia  z o k az ji 
70-tej ro czn icy  u ro d z in .

Kolr parlamentarne OZN
P o sło w ie  i se n a to ro w ie , k tó rz y  

po u k a z a n iu  się  d e k la ra c ji  p łk . K oca 
zg łosili p rz y s tą p ie n ie  do  O. Z. N.. 
w d n iu  29 ub . m . p o w zię li u ch w a łę  
p o w o łan ia  d o  życia  w  izb ach  ustaw i, 
daw czycb  k o ła  p a r la m e n ta rn e g o  O 
Z. N. W  te n  sp o só b  p ra c e  p rz y g o to ­
w aw cze z m ie rza jące  d o  u s ta le n ‘a za

rówTn o  sa m e j za sad y  n tw o rzo n U  ko  
ia  p a r la m e n ta rn e g o  ja k  i s fo rm u ło ­
w an ia  w y ty czn y ch  m eto d y  p 'a c y  z os 
ta ty  zak o ń czo n e .

S tan o w isk o  p rezesa  k o ła  p a r la ­
m e n ta rn e g o  O bozu  Z j. N a r. ptnvofa- 
n o  jed n o g ło śn ie  posła  B o lesław a Ś n i 
dz ińsk iego .

Belgijskich i portugalskich kolonji w Afryce
do iragają  s ‘ę Niemcy

Vv /w iązk a  /. w izytą lo rda Hali- 
faxa w B erlinie, w Londynie odbyła 
sie k o n fe ren c ja  rządu  angielskiego 
z p rem ierem  ji m in istrem  sprawy za­
granicznych  F ranc ji. W czasie tej 
kon ferencji łord  H alifax  w yjaśnił, 
że Niem cy nie żądają  zw rotu  w szyst­
k ich  swoich przedw ojennych kolonij, 
li cz p rag n ą  o trzym ać w Afryce T o­
go, K am erun  oraz w ielki jedno łiti

’obszar, sk ładający  się z OZęŚpT Kuligo, 
belgijskiego i po rtugalsk ie j Angoli 

Żądania Niemiec uznane zostały 
przez londyńską konferencję  fran cu ­
sko-angielską jako  n ienadające  się 
do dyskusji w obecnych w arunkach . 
Anglia i F ran c ja  p roponu ją , aby 

kw estię kolonij dla Niem iec załatw ić 
w ram ach  pow szechnego porozum ie­
nia europejskiego.

Pierścień wojsk japońskich wokoło stolicy Chin
Na boncie szanghajsklm wojska japoń­

skie, zajęły stanowiska okrążające stclicę 
Chin Nankln, zajmując fort Kiaagdyin 
na rzece Yangtse oraz zdobywając m. 
Czangczou (50 kr., na północny zachód 
od m. Wysih), m. Iszi.ig, na zachodnim 
brzegu jeziora Taihu orai m. Kwangtee w 
północno-wschodniej części Ar.huel.

Oddział japoński, posuwający się na 
zachód wzdłuż linii kolejowej Szanghaj—

tlankin, osiągnął m. Luczeng (połowa dro 
gi pomiędzy Czangczou i Tanyangj. Woj­
ska, które wczoraj zajęły kiangyin, posu­
wają się w kierunku Czinkteng wzdłuż rze 
ki Yangtse. Oddział, nacierający na za­
chód od m. Iszing, zajął m. Lilang (30 km 
na zachód od iszingu). Wojska nacierające 
na Na.ikin wzdłuż linii kolejowe], znajdu­
ją się obecnie w odległości 70 kim od le 
go miasta.

Centrala Spółdzielni 3olnlczo-Hant1low?ch
® W  W I L N I E  *

Mickiewicza *9, Telefon 2-56
(dojazd furmanek od ni. Ctehzf)

Filia w IszmlanJe, Piłsudskiego is

Poleca: Nssiofle, wszel.- ic. pesze trcśc we, 
jak otręby grube i dennie, mak chy, 
wirki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

i  Skup I sprzedał ziemiopłodów
w partiach wagonowych 1 mniejszych.

Co słychać na świecie?
— Ambasador Polski Wysocki cdbyt 

dtuższą rozmowę z ministrem spr zagr. 
Ciano. Rozmowa dotoczyła podróży lor­
da Halifaxa do Berlina i jej wyników.

—  Samolot pocztowy linii Sztokholm—  
Helsinki lądował przymusowo na zamarz- 
nięrym jeziorze pod Sztokholmem. Pilot i 
radiotelegrafista utonęli.

—  Przewódca angielskiej partii roDorn. 
poseł Afflee wyjechał do Hiszpanii, gdzie 
ma odbyć rozmowy z członkami rządu 
walenckiego. W drodze zatrzyma się on 
w Paryżu, aby porozumieć się z przedsta­
wicielami francuskich socjalistów,

—  Ojcec Święty przyjął 1 om. rano na 
uroczystej audiencji około tysiąca nowo- 
poślubionych par, przy czyrr. w/głosił do 
nch dłuższe przemówienie. Audiencja ta 
kładzie kres rozszerzanym ostatnio pogło­
skom, jakoby w stanie zdrowia Papie ża na 
stąpiło ponowne pogorszenie.

—  Król i królowa duńscy opuszczą 9 
grudnia Kopenhagę, udając się do Anglii, 
gdzie w czasie 10-cmiowego nieoficjalne­
go pobytu, złożą szereg wizyt członkom 
angielskiej rodziny królewskiej

—  Wszyscy ochotnicy narodowości an 
gielsklej, wzięci do niewoli przez hiszpań 
ske wojska powstańcze, zostali wypuszczę 
ni na wolność.

—  Włoski konsul generalhy Ługi Cor 
tese, mianowany charge d'affaires królew 
stwa włoskiego w Ma..dżukuo, przybył do 
Mukdenu z Dajren. Cortese 2 bm. wyjeż­
dża do Hftink-King, gdzie obejmie swe sta 
nowisko

—  Premier Chautemps i minister spr. 
zagr. Delbos powrócili 30 listopada o g.
23.15 ao Paryża.

—  „Erening Mail" donosi, iż wkrótce 
ma nastąpić zawarcie pomiędzy W. Bryta­
nią a wolnym państwem Irlandzkim paktu, 
kładącego kres wojnie ekonomicznej, któ­
ra trwa między obu krajami od r. 1932.

—  Strajk robotników portowych w Du­
blinie objął około 1.300 ludzi, zatrudnio­
nych w morskich przedsięoiorstwach tran­
sportowych i spowodował znaczne trudno 
ści w ruchu towarowym. I

—  Zjazd b. żołnierzy lekkiej brygady 
trzeciego korpusu wojAk polskich na wscho 
dzie odbędzie się w Warszawie dnia 5 gru 
dnia br. o godz. 10-ej.

Zbiórka w koszarach im. gen. Bema 
Drzy ul. 29 listopada.

W następstwie rozmowy odbytej 
przez Gandhiego z sir John Andersonem, 
ustępującym gubernatorem Bengalu, rzad 
tej prowincji zapowiedział zwolnienie z gó 
rą 1100 więźniów politycznych, Gandhi zo 
bowiązał się wpłynąć na nich w kierunku 
zaniechania polityki terroru.

JZofr
,W. d n iu  29 lis to p a d a  m in ę ło  107 

ro c z n ic a  w y o u c h u  p o w s ta n ia  lis to p a ­
dow ego, a w łaśc iw ie  n ie  p o w sta n ia , 
lecz re g u la rn e j w o jn y  p o lsk o  - ro s y j­
sk ie j, w  k tó re j a rm ia  p o lsk a , w y ch o ­
w a n a  n a  tra d y c ja c h  w o jen  n ap o leo ń - 
sL ich  i p o s ia d a ją c a  w sw ych  sze re ­
g ach  w ie lu  żo łn ie rzy  i o fice ró w  vViel 
k ie j A rm ii, o d n io s ła  n a d  p o tęg ą  m o ­
sk ie w sk ą  p o w ażn e  zw ycięstw o .

M im o śro d k ó w  zap o b ieg aw czy ch  
p rzec iw  ro z sz e rz en iu  się p o w sta n ia  
n a  z iem ie  b. W . Ks. L itew sk ieg o , j a ­
k ie  D odjął rz a d  m o sk iew sk i w  p o ­
s tac i o g łoszen ia  s ta n u  w o jen n eg o  na  
L itw ie  o raz  w y w iez ien ia  s tą d  w  g łąb  
R osji n a jc z y n n ie jsz y ch  dz ia łaczó w  
p o lity czn y ch  już  w m a rc u  1831 r. 
p o w s ta n ie  ro zg o rza ło  w  ca łe j L it­
w ie, a  sp o łeczeń stw o  n aszy ch  ziem  
n a d lu d z k ą  o fia rn o śc ią  i p o św ięce­
n iem  d o w iod ło  p rz y w ią z a n ia  sw ego 
do  id e i w sk rzeszen ia  n iep o d leg łe j 
P o lsk i i  z rzu cen ia  zn ien aw id zo n eg o  
ja rz m a  m o sk iew sk iego .

D la c h a ra k te ry s ty k i przebiegu

p o w s ta n ia  n a  n aszy ch  z iem iach  p o ­
d a m y  tu , z b r a k u  m ie jsca  k ilk a  ty l­
k o  o b razk ó w , k tó re  p rz y ta c z a  w  sw ej 
h is to r ii  p o w  b ra s ła w sk ie g o  p rz e d ­
w cześn ie  zgasły  O tto n  H ed em an n , 
d łu g o le tn i i n ie s tru d zo n y  b ad acz  
p rzesz łośc i.

R uch  z b ro jn y  w pow . b ras ław  
sk im  ro zp o czą ł n a  czele 60 strzelców ' 
i dw u d z ie s tu  k ilk u  jeźd źcó w  F o rtu  
n a t  P o d b e re z k i. Z a m ia re m  jeg y  było  
o p a n o w a n ie  sto licy  p o w ia tu  —  W i­
dzę. N ieste ty  zby t m a łe  siły  o d d z ia ­
łu , po n ie p o w o d zen iach  w  w alce  z 
M oskalam i, zm u siły  go do w y co fan ia  
sic n a  p o łu d n ie  i zach ó d ; pow . b ras- 
ław sk i o p a n o w a n y  zo s ta ł p rzez  p rz e ­
w aża jące  siły  m o sk iew sk ie  i d a lsza  
w a lk a  n a  ty m  te re n ie  zo s ta ła  u n ie ­
m ożliw iona . A k c ja  p rzen io sła  sie do 
p o w ia tu  dziśn ień sk ieg o . T u ta j w  c ią ­
gu  k w ie tn ia  1831 r. zo rg an izo w an a  
zo s ta ła  p o w ażn a  s iła  z b ro jn a  z łożona 
z b lisk o  3000 lu d z i i z a s ila n a  n ie u ­
s ta n n ie  lu d n o śc ią  gm in  jo d zk ie j, m io r 
sk ie j, p o h o sk ie j, p rz e b ro d z k ie j i le- 
o n p o lsk ie j. C zynnośc ią  pośw ięcę 
n iem  dla sprawcy p o w s ta n ia  w y ró ż n i­
ły  się lu ro d z in y  Ł o p a e iń sk ic h  i Klot

tów . O od w ad ze  oso b is te j i d u m ie  
n a ro d o w e j ty ch  rodów , k tó ry c h  p a ­
m ięć  zaw sze  ży w a p o zo stan ie  w  se r­
cu  każd eg o  ^ o la k a . n iech  św iadczy  
fa k t  n a s tę p u ją c y , p rz y ta c z a n y  p rzez  
p a m ię tn ik a rz a  G ieyszto ra : „G dy w r. 
1831 p rz y je c h a ł M u raw io w  (słynny  
ró w n ież  z o k re su  p o w sta n ia  1863 r. 
M u raw io w  - iW ieszatiel —  p rz . R ed.) 
do  D zisny, k a z a ł on  z e b ra ć  się obv- 
w a te lo m ; z jaw ił się s ta ry  K lott. Mu 
raw io w  a ro g a n c k o  n a p a d ł n a  n iego , 
tak o  n a  b u n to w n ik a , m ia tie ż n ik a , bo 
m a ia c  p ięc iu  synów , w szy stk ich  o d ­
d a ł do p o w sta n ia  Na to  s ta ry  o d p a rł 
o b o ję tn ie : „N ie p ięc iu  m am , a le  sze­
śc iu  synów'*. —  „A cóż to szósty , czy 
to  u lu b ien iec , czem u zo s ta ł w  do- 
m u ? “ . —  „B o b y ł w ów czas n ieb ezp ie  
czn ie  chory*1 (i) —  o d p o w ied z ia ł
K lo tt. P o d o b n o  m ia ło  to  ta k  za im p o ­
now ać M uraw iow ow i, że n a ty c h m ia s t 
zm ien ił ton  i ja k  n a jg rz e c zn ie j się z 
n im  obchodził.

P o d o b n e  tra d y c je  p rz e c h o w a ły  
się w  ro d z in a c h  R o n o p la ń sk ic h , 
K w in tów , P la te ró w , W o ło sow sk ich , 
R udo m in ó w \ R odziew iczów  i w ielu , 
w ielu  in n y ch , k tó ry c h  n ie  sp osób  tu

w yliczyć a  n ie  w szy stk ie  d o ta r ły  n a ­
szej p am ięc i.

Ń a  w o d za  n a c /e ln e g o  m ia n o w a n o  
W alen teg o  B roc łiock iego , w e te ra n a  
w o jen  n a p o le o ń sk ic h . ^Zastępca jeg o  
by ł A lo jzy  B u jn ick i, d o w ó d cą  a r ty le ­
r ii M ichał G hrap o w ick i, a  późn ie j 
M iko ła j K lo tt W o s ta tn ic h  d n ia c h  
k w ie tn ia  cała  ta  s iła  z b ro jn a  zo sta ła  
zo rg a n iz o w a n a  i p ie rw szy m  je j  czy­
n em  m ia ło  być  zdobycie  D zisny . U de 
rzo n o  n a  D zisnę 8 m a ja  1831 r. i te­
goż d n ia  m ia s to , w raz  z z a p a sa m i 
żyw nośc i, m a g a z y n a m i w o jsk o w y m i 
i k a s ą  w o isk o w ą , w p ad ło  w  ręce  pow  
stańców .

Ś c iąg a ją  tu  te ra z  p o w stań cy  ze 
w szy stk ich  s tro n . Z O szm ian y , d uży  
o d d z ia ł ze Ś w ięc ian  z B o rtk iew iczem  
n a  czele, z iW ilejki R ad z iszew sk i z 
3000 lu d z i i t. d . P o w sta ń c y  cieszą 
się ogó lnym  p o p a rc ie m  lu d n o śc i, 
gdyż iak s tw ie rd za  ro sy jsk i h is to ry k  
■wojny 1831 r . P u z y re w sk ij „w szędzie  
m ie li p rzy jac ió ł, o trzy m y w ali w szel­
k ie  n iezb ęd n e  w iad o m o śc i o ru c h a c h  
n ie p rz y ja c ie la  i w szędzie  m ieli dogod  
n e  schronien ie* '. S iły  po w stań cze
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f.c» s ł y c h a i  w  i - i a f ^ y n s  k r d j u ?
Wścieklizna w pow. oszmlaftsklmKościół w Kopciowszczyźnie

W  Kopoiowszczyznie pod Grodnem 
odbyło się poświęcenie kam ienia wę­
gielnego kościoła katolickiego. Uroczy 
stość ta w ypadła w setną rocznicę kon­
fiskaty  przez rząd zaborczy kościoła 
katolickiego i m ajątku  kościelnego w 
Kopciowszczyźnie.

P arafia została o tw arta w roku 
1936. Nabożeństwa obywały się w pro­
wizorycznej sali.

Na uroczystość poświęcenia kam ie­
nia węgielnego św iątyni przybyło prze 
szło 4 tysiące wiernych.

Stypendia dla dzieci rolników 
z Wilna

l.cnw aią m agistratu  z dnia 18.XI 1937 r 
zc-staly uchw alone stypendia do szkól ro l­
niczych w Bukiszkach i Anlowilu na rok 
szkolny 1938 (od 15.1 do 15.XII) dla dzieci 
rolników  z przedm ieść m iasta W ilna. P oda­
nia o przyznanie stypendiów  należy sk ła­
dać w W ydziale Gospodarczym M agistratu 
iii D om inikańska 2 do 20.XII 1937 r.

Dyrekcfa Lpjsów Państwowych 
rozszerza oosoodarstwo 

rybne
Dyrekcja Lasów Pańsiwowych w Wil­

nie zakupiła u mieszkańców wsi Ruściagi, 
gm. słobódzkiej, w pow. brasławskim oko 
ło 25 ha ziemi, położonej około jeziora 
Wojso, na którym ło obszarze mają być 
założone sławy lełnie dla hodowli ryb.

Prace przy zakładaniu stawów roz­
poczną się na wiosnę roku przyszłego. 
Proiekłowane jest założenie 3-ch sławów.

Nowy chrześn iak ra n a  
Prezydenta w oow. 

brasławskim
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wyra­

ził zgodę na wpisanie swego nazwiska do 
ksiąg metrykalnych, j iko ojca chrzes?neqo 
Ignacego Suszki, siódmego syna Michała 
Suszki zam. w Starych Krukach, gm. rmor 
skiei. Jednocześnie Pan Prezydent R. P. 
nadesłał książeczkę oszczędnościową P. 
K. O., wystawioną na imie chrześnbka z 
wpłaconą już kwotą zł. 50

’ Należy nadmienić, że Michał Suszko 
jest właścicielem 4-hektaroweco oospodar 
siwa. Ma on siedmiu synów i jedną cór­
kę.

Własny budvnek spółdzielni 
Łubiance

Mieszkańcy wsi Łubianka, gm. sol- 
sk.ej w m-cu lipcu rb, powzięli uchwałę 
wzniesienia o własnych siłach budynku

w zrasta ją  do 10 tys. ludzi. Lecz pierś 
cień w ojsk rosy jsk ich  zacieśnia się 
coraz bardziej. W ym ykające się Mo­
skalom  oddziały pow stańcze śą roz­
praszane i rozbijane. M oskale zwy­
ciężają i już w czerwcu 1831 r. pa 
n u ją  niepodzieln ie nad północ-'.:} czę­
ścią obecnego woj. w ileńskiego.

R ozpoczyna tu teraz  swą ożyw io­
ną działalność Muraw iow - Wio- 
szatiel. Sypią się egzekucje, zadani:!, 
kon fiska ty  i kontrybucje . Setki n a j­
lepszych obyw ateli zm uszono do e- 
m igracji. Z jednego o pow. dziś- 
nieńskiegOr Ak.części brnsłąw skiegn u (i 
chłopów, k tó rzy  w ;ęzas nie porzucili 
broni, a przyłączyli sie do pow sta­
n ia i pozostali m u wd‘ern i do końca, 
zesłano na Sybic Pow stanie listopa­
dowe staje się przeszłością.

Gen. g u b ern a to r w ileński z fijn-" 
su popow staniow ego —  von Knuf- 
m an w yraził się kiedyś, że są na L i­
twie pew ne rodziny, k tó rych  grem ial 
ny udział w pow itan iach  należy do 
uśw ięconych przez tradycję . Nie 
mógł ó w t m oskiew ski ffeneraL rzecż
jasna, zrozum ieć. ?e nie hdko pew-

Decyzj; starosty powiatowego oszmiań 
skiego z ćn. 17 bm. obszar powiatu osz- 
miańskiego został uznany w dalszym cią 
gu za zagrożony wścieklizną. Powiat za­
grożony jest od kwietnia rb.

Do obecnej chwili zanotowano 40 wy­
padków pokąsania ludzi przez wściekłe 
psy. Pokąsani zostali ooddsnl szczepie­
niem ochronnym. W powiecie zablL oko

przeznaczonego na spółdzielnię spożyw 
czo-handlową, W tymże miesiącu przys­
tąpiono natychmiast do zrealizowania uch 
wały, przeprowadzając między sobą dob 
rowolną zbiórkę ofiar na ten cel która 
dała wynik około 1009 zt, Obecnie bu­
dowa została zakończona.

Uroczystego poświęcenia tego budyń 
ku dokonał '-s. Garbowski w obecności 
starosty Chrzanowskiego przy udziale 
miejscowych władz i społeczeństwa.

Pomnik poległym
W  Sopoć.kiniach koto Grodna w dn. 28 

ub. m. odbyło się poświęcenie pomnika 
poległych w walce z Liłwinami Peowia- 
ków

Pomnik stanął na cmentarzu parafial­
nym w Teolinie (pół kilometra od Sopoć- 
kin) na wspó!nej mogile poległych 5-ciu 
Peowiaków.

Pomnik został zbudowany z dotacu p. 
premiom Sławoj-Składkowskiego,

Kursy dla przedpoborowych
W  powiecie lieświeskim rozpoczę­

ło planowe kursy wieczorowe dla 
przedpoborowych. Zajęcia odbywają się 
w świetlicach gminnych i gromadzkich c- 
raz w lokalach szkolnytch. Wykłady pro­
wadzą nauczyciele szkół powszechnych 
bezinteresownie pod kierownictwem gmin 
nych referentów oświaty pozaszkolne!. —  
Należy zaznaczyć, że w stosunku dc roku 
ub. frekwencja na kursach wieczorowych 
wzrosła prawie o 100 proc.

ło 1.000 wa'ęsających się psów oraz 12 
krów, właściciele których takie zmuszeni 
byli poddać się szczepieniom.

Akcję uświadamiającą ludność o ostroż 
..ości i o bezwzględnej potrzebie trzyma­
nia psów na uwięzi prowadzą zarządy 
gminne za pomocą sołtysów, nauczyciel­
stwo oraz duchowieństwo.

Kurs przodowników zespołów 
przysposobienia rolniczego 

w Wołkowysku
odbył się ‘ygodmowy kurs dla przodowni 
ków zespołów przysposobienia rolniczego 
z terenu pow., w którym wzięło udział 87 
słuchaczy.

Na program kursu złożyły się: uprawa 
roli i roślin, hodowla zwierząt, organizac 
ja gospodarstw oraz szereg tematów spo 
łecznych,

Prelegentami byli: Modrzejewska, in­
spektorka ochrony roślin Izby Rolniczej w 
Białymsloku inż. K. Trojanowski, insp. 
przysp. roln. Izby Roln. w Białymstoku, J. 
Żelazny, kierownik umwersyiefu wiejskie 
go w Żernie oraz szereg osób miejsco­
wych

W czasie kursu słuchacze zwiedzili 
Spółdz'elczą Przetwórnię Mięs.ią, Spół­
dzielnią Roln.-Handlową i Elektrownię w 
Wołkowysku.

Rzeźnia i targowica
W Postawach bawił wojew. inspektor 

weterynarii, który przy współudziale Ko­
misji dokonał lustracji nowowzniesionej 
rzeźni. Po lustracji został spisany proto­
kół, stwierdzający możność uruchomienia 
rzeźni oraz ustalający dodatkowe urządze­
nia, które mają być jeszcze wykonane.

Równocześnie został ustalony przy ul. 
1'yzenhauza plac, na kfórym będzie się 
mieściła targowica zwierzęca.

Wileński SpśMzielrzy Syndykat Rolniczy
3 ~ 2 3

Spółdzielnia z Ogr. Odp. 
t a l'.  9 .  T b *

Poleca na sezon nadchodzący:
SIECZKARNIE. MŁOCARNiE. KIERATY.
PARNIKI „UNIA". G niotow niki do parow m ych kartofli. 

P a sze  t r e ś c iw e ;  OTRĘBY MAKUCHY. ŚRUTA SOJOWA.'

Skup i r p r z e d a ż  z b o ż s , siana i słomy
W a isz ta ty  re p e ra c y jn e  W a rsz ta ty  re p e ra c y jn e

Gmina głębocka funduje 
karabin maszynowy

Całe społeczeństwo gminy głębo- 
cklej, pow dziśnieńskiego, za przykładem 
innych gmin, postanowiło ufundować dla 
armii karabin maszynowy wraz z zaprzę­
giem. Za przykładem pracowników gmin­
nych, kłóizy na ten cel opodatkowali S 'e  
w wysokości 1 proc. miesięcznych pobo­
rów, 'poszło nauczycielstwo gminy, opo­
datkowując sie w tej samej wysokości, i 
rolnictwo, uchwalając na ten cel po 20 gr. 
od hektara powyżej 10 ha własności Cpc  
10 gr. od hektara, przy własności poniżej 
10 hr

będą dzikie niedźwiedzie 
w puszczy Białowieskiej
W  ostatnich dniach została przewiezio 

na z poznańskiego ogrodu zoologicznego 
do puszczy Białowieskiej 18-lernia niedź­
wiedzica, która w styczniu uroó i młode.

Ma to na celu przywrócenie . ouszczy 
niedźwiedzia, który tam ongiś w sfaw'e 
dzikim przebywał. Istnieje pro,ekt by na 
wiosnę sprowadzić do puszczy kilka oka­
zów niedźwiedzi nizinnych z Rosji.

Należy przypomnieć, że pierwsze żub­
ry spiowadzone do puszczy, pochodzą z 
Poznania, ostatnio zaś z inicjatywy profe 
sora uniwersytetu poznańskiego Vetula- 
niego umieszczono w puszczy konika poi 
skiego biłgorajskiego calem przywrócenia 
go do stanu dzikiego.

Rozwój spółdzielni w Łam
Istniejąca od 2 mies. w nadgz. gmi­

nie Łań spółdzielnia spożywców „Spo­
łem" zwołała osfarnio walne zebranie 
członków, na którym złożono sprawozda 
nie z dotychczasowej pracy, z kł rego wy 
nika, źe obióf w okresie tym w yr;ósł 
j.784 zł. Spółdzielnia już posiada 700 zł. 
zysku. Liczba członków udziałowców sła 
Ie wzrasta. f

0 z a s łu żo n y ch  r o l n i k a c h
Mało niestety wie ogól rolniczy w Polsce 

o zasłużonych i w ybunych jednostkach 
swej w ielkiej rodziny rolniczej k tóre p o ­
w ażnie przyczyniły się do rozw oju  i postę­
pu w rolnictw ie i których prace posłużyły' 
n iejednokro tn ie  za wzór sagranicy.

T akich  jednostek mieliśm y jear.ak  dużo, 
nie o rien tu jąc się n a w c  że zawdzięczamy 
in: bardzo wiele i pom ijając już doraźne 
korzyści m aterialne, m cżem v z uum ą siwi er 
dzib, że rolnictw o polskie wydało rów nie 
dzielne i znakom ite osobistości jak  i rolni- 
clwo zagraniczne, oraz, że Polacy nie zostali 
bynajm niej w tyle w ogólnoświatow ym  w yś­
cigu postępu. O tych zasłużonych ro ln ikach  
nadany  zostanie przez radio  d n ia  5 grudnia 
o godz. 15,30 felieton z Poznania, 

m m m am

iie rodźm y, t. j. te, k tóre zem sta 
w ładz m oskiew skich m ogła dosięg­
nąć, czynnie w spółdziałały i pom a­
gały pow staniom  na naszych zie­
m iach.

Nie liczył on setek i tysięcy bez­
im iennych bohaterów  pow stania, zie 
m ian, m ieszczan i chłopów , k tó rych  
w ielkie um iłow anie ojczyzny i krew  
lirzeiana w jej spraw ie utrzym yw ały

w naszym  ̂ społeczeństw ie wciąż ży 
wuj m yśl odzyskania niepodległości, 
k tó re j urzeczyw istnienie i utrwrale- 
nie stało  się udziałem  naszego poko­
lenia. ®

Dn. 29 listopada, jako w 107 rocznicę wybuchu Powstania Lisiopadowego, odbyły się w Warszawie uroczystości z udziałem 
wychowanków wszystkich Szkół Podchorążych z ierenu sfolicy. Doroczny obchód pamiętnej rocznicy Powstania Listopado­
wego, do którego hasło dala Szkoła Podchorążych, stanowi jednocześnie tradycyjne Święto Podchorążych. Zdjęcie przed­
stawia rzut oka na Rynek Starego Miasta w Warszawie podczas uroczyslej odprawy Podchorążych warszawskich, którzy

wystąpili vv swych historycznych mundurach z 1831 roku.
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. Kiedy czasy są dobre, a ceny w y­
sokie, to n ik t się w ówczas o zbyt pro 
duktów  rolnych  nie m artw i. P rzeróż­
ni kupczykow ie i k rążący  h and larze  
jeżdżą po w siach i m iasteczkach  i za­
b ie ra ją  w szystko co ro ln icy  m ają  do 
sp rzedan ia. N ikogo w tak ich  w a ru n ­
k ach  nie boli, że tak i h an d larz  za ro ­
bi sobie cokolw iek ponad  norm ę 
przyzw oitego zarobku. Jeżeli za żyto 
p łacą dw adzieścia parę  złotych za 
100 kilogram ów  cena m asła  w induje 
się zw olna do 4 zł. za kg —  no to 
niech sobie i kup iec  zatrzym a za sw o­
ją  p racę 10 albo i więcej procent. Nie 
jesteśm y pochopni do zaglądania w 
cudzą k ieszeń i liczenia cudzych zys­
ków, jeżeli za a rty k u ły  i tow ary  
sw oje o trzym ujem y rów nież niezłą 
zapłatę.

Nie ty lko  d la p roducen ta , ale i 
dla p o śred n ik a  w ysoka cena um ożli­
w ia w zrost zarobków , w yw ołując o- 
żyw ienie obrotów  i popraw ę sytuacji 
gospodarczej. W zrost zdolności p ła t­
n iczej głów nej w arstw y p ro d u k u ją ­
cej w pływ a na ożyw ienie całokształtu

życia gospodarczego państw a. M amy 
tego dow ód chociażby i w  obecnym  
czasie. W skutek  w zrostu  cen a r ty k u ­
łów rolniczych sy tuacja  wsi popraw i 
ła się —  choć trzeba to stw ierdzić, 
bardzo  nieznacznie. C iążą bowiem  na 
ro ln ik u  długi wszelkiego rodzaju  z 
okresu  sześciu ciężkich lat; zm uszo­
ny jest ro ln ik  doprow adzić do jak ie ­
goś ład u  wyniszczony inw entarz ży­
wy i m artw y, w szczególności m aszy­
ny i narzędzia, wozy, uprząż i t. p., 
m usi zm ienić nasiona zbóż i popraw ić 
naw ożenie swojego pola, a rów nież i 
popraw ić upraw ę, zan iedbaną w sku­
tek b rak u  dobrych  narzędzi. W szyst­
kie te względy pow strzym ują w ydat­
n iejszą popraw ę sy tuacji gospodar­
czej ro ln ictw a. Mimo to, już te n ie ­
znaczne podniesienie się zdolności 
p łatn iczej pow oduje nieoczekiw anie 
silny  popyt na a r ty k u ły  przem ysłu. 
W sezonie jesiennym  naprzyk ład , fa ­
b ryk i nie mogły podołać zam ów ie­
niom  na naw ozy sztuczne, obecnie 
trudności są z dostaw ą m aszyn ro ln i­
czych. Zw iększa się zapotrzebow anie

Inwestycje drogowe w terenie

Powiatowy zarząd drogowy w Końjklem obchodził jubileusz wybudowania 250-go 
kilometra dróg bitych, obsadzonych drzewami owocowymi. Na 250-ym kilo­
metrze nowej drogi ustawiono głaz pamiątkowy. Na zdjęciu rzut oka na drogi bite

powiatu Końskie.

na żelazo, nasiona, zw iększają się ob 
ro ty  handlow e w sk lepach  m iaste­
czek i wsi. Są to w szystko objaw y po 
praw iające j się kon iunk tu ry . W  ta ­
k iej sy tuacji we w szystkich działach 
budżetu  gospodarstw a rolnego w zra­
s ta ją  w ydatki, bow iem  ro ln ik  coraz 
to lepiej zasp ak aja  swoje potrzeby.

M am y trzy  podstaw ow e kategorie 
w ydatków . P rzede w szystkim  p rzy ­
m usow e —  to podatk i, sp ła ta  d łu ­
gów, sp łaty  rodzinne; tę kategorię 
w ydatków  trzeba ponosić bez wzglę­
du na sy tuację gospodarczą, pod g ro ­
źbą uszczuplenia, albo i likw idacji 
gospodarstw a. D ruga kategoria  —  to 
n iezbędne w ydatk i na u trzym anie  go 
spodarstw a i rodziny, np. rem ont n a ­
rzędzi, wozów, uprzęży; żelazo, k o ­
wal i t. p., a z w ydatków  na rodzinę 
-— koszty  u b ran ia  i życia, a więc sól, 
nafta , zapałki itp. Są to potrzeby, bez 
zaspokojen ia k tó rych  gospodarstw o 
upada, a w życie rodziny gospodarza 
zak rad a  się nędza. Ale jest i trzecia 
k ategoria  w ydatków , podnoszących 
nieco poziom  życia, a więc w ydatki 
na lepsze ubran ie , na  popraw ę u trzy ­
m ania, na jakąś zabawę, cuk ierk i dla 
dzieci, n iestety  i n a  w ódkę po u d a ­
nym  rynku . Do te j kategorii w y d a t­
ków  zaliczyć trzeba kupno  książek, 
gazet, założenie rad ia . A więc są to 
w ydatki, idące w znacznym  stopniu 
na  po trzeby  ku ltu ra lne . Jest rzeczą 
charak terystyczną, że zadow olenie z 
życia, dobre sam opoczucie —  zależy 
od tego, czy są pieniądze n a  w y d a t­
ki tej w łaśnie trzeciej, najm niej w aż­
nej, zdaw ałoby się, kategorii. W pły­
w ają  one rów nież na zm ianę usposo­
bien ia człow ieka, a także i na zm ia­
nę jego św iatopoglądu na bardziej op 
tym istyczny. A przecie nie chodzi tu  
o w ielkie sum y, w ystarczy może cza­
sem  k ilkanaśc ie  lub k ilkadziesiąt zło­
tych  rocznie, co zależy od zam ożnoś­
ci i poziom u życia.

I oto dochodzim y do isto ty  sp ra ­

wy. O rgan izac ja  zbytu, czy to spół­
dzielcza, czy indyw idualna, .sto jąca 
na  w ysokim  poziom ie etyki i techn i­
ki kupieckie j — dla poszczególnego 
gospodarstw a daje stosunkow o b a r ­
dzo m ało. Możemy zrobić p ro sty  r a ­
chunek. Dzięki istn ien iu  dobre j (pod 
k ieślam  dobrej spółdzielni w  pow ie­
cie, o trzym uje ro ln ik  pow iedzm y za 
50 pudów  zboża o 10 zł. w ięcej, niż 
gdyby spółdzielni nie było, za 1 sztukę 
nierogacizny jak ieś 5 do 10 zł. w ię­
cej. Oszczędzi jeszcze k ilka  złotych 
rocznie, k u p u jąc  w w iejskim  sklepie 
spółdzielczym  — m oże nie taniej, ale 
za uczciw ą wagę i za dobry  tow ar. 
I oto, dzięki organizacji zbytu, o trzy 
m a tak ie  gospodarstw o o jak ieś 15 
do 30 zł. rocznie więcej za swoje p ro ­
dukty , w po rów naniu  do lat, gdy han  
dlu zorganizow anego nie było. To 
nie jest dużo, m oże naw et wa parę  
now ych butów  nie starczy. A jednak  
jakże często od tych k ilkunastu , czy 
kilkudziesięciu , złotych zależy w ła­
śnie i hum or i usposobienie człow ie­
ka.

W zrost cen artyku łów  rolniczych 
zm ienia g runtow nie sytuację gospo­
darczą ro lnictw a. N atom iast o rgan i­
zacja zbytu  nie może m ieć większego 
o p ły w u  na sy tuację m ate ria ln ą  rolni 
ka, d aje  natom iast pew ną stałą  po­
praw kę w rocznych p rzychodach  go­
spodarstw a, może i niew ielką, jak  to 
w ykazaliśm y w przykładzie, ale n ie­
raz decydującą o poziom ie życia, u- 
m ożliw iającą dokonanie k ilku  w ydat 
ków nie koniecznych, ale p rzy jem ­
nych i użytecznych. D aje m ożność 
zaspokojenia najp rostszych  i n a j­
skrom niejszych potrzeb  k u ltu ra ln y ch

T akie jest znaczenie organizacji 
zbytu  przy poziom ie cen opłacalnych 
W  dobie kryzysów  gospodarczych sy­
tu ac ja  się zm ienia. W  la tach  1930— 
1935 należy ta regu lacja  cen ra tow ała  
rde raz ro ln ik a  od nędzy. Nie było 
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Elewator zbożowy 
w Sołach

Co to jes t elew ator zbożowy, do 
czego służy i jak i jest cel jego is tn ie ­
nia z p u n k tu  w idzen ia-in teresów  ro l­
niczych? To co nazyw am y elew ato­
rem , a co już z sam ego b rzm ien ia na z 
wy w ydaje się być czymś w ielkim  i 
now oczesnym , jest w łaściw ie zw yk­
łym  śpichrzem -m agazynem  zbożo­
wym , przeznaczonym  do p rzechow a­
nia dużych ilości zboża i w zw iązku 
z tym , w yposażonym  w różne dodat 
Vowe urządzen ia  m echaniczne jak  
dźwig, (winda) służący do przenosze­
n ia  z p ię tra  na  p ię tro  ładunków  zbo­
ża, w enty latory , zapew niające prze­
pływ  świeżego pow ietrza i u su w ają ­
ce kurz, m aszyny do czyszczenia ziar 
na itp . Znaczenie takiego elew atora 
dla racjonalnego  h an d lu  zbożem  jest 
ogrom ne, gdyż dzięki m ożliwości 
p rzechow yw ania dużych zapasów  zbo 
ża. m am y m ożność regulow ania ceny

na rynku , a przez odpow iednie do ­
czyszczenie podnieść jakość (t. zw. 
s tandart) zboża i lepszą cenę za nie 
go uzyskać.

Ze zrozum iałym  przeto  za in tere­
sow aniem  skorzysta liśm y z zaprosze­
n ia D yrekcji C entrali Spółdzielni Roi 
niczo-H andlow ych w W ilnie do zw ie­
dzenia elew atora w zniesionego przez 
C entralę w Sołach (pow. oszm iański) 
i oddanego do uży tku  latem  b. r.

P e łn ą  ocenę w artości gospodar­
czej „M agazynu zbożowego w So- 
łach “ p rzeprow adzić m ożna jedynie 
na tle analizy  polityk i zbożowej, p ro ­
w adzonej w całym  woj. w ileńskim  
przez C entralę Spółdz. R olniczo-H an­
dlow ych w W ilnie.

N a  podstaw ie obserw acji dziesię­
cio letn iej staty styk i przew ozów  kole­
jow ych stw ierdzono, że najw iększa i- 
lość załadow ań zboża p rzypada w na 
szym  w ojew ództw ie w re jon ie  stacyj 
kolejow ych H orodźki, Połoczany, P ru  
dy, Sm orgonie, Soły. Jak  w idać re jon  
ten obejm uje zarów no w schodnią 
część pow. oszm iańskiego, zachodnią

m ołodeckiego, jak  też i północny 
sk ra j woj. nowogródzkiego. Rzecz
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Elewator zbożowy w Sofach,

jasn a , że na jbardzie j korzystnym  dla 
h an d lu  zbożowego było by istn ienie 
jakiegoś dużego ry n k u , położonego w 
cen trum  om ów ionego wyżej rejonu.
Dodać należy, że ładunk i zboża nada 
w ane na linii ko!ejowrej Zahacie, Kró 
iewszczyzna, W ile jka , Olechnowbcze 
— Mołodeczno, oraz z linii L ida— Mo 
łodeczno, o ile k ierow ane są do W il­
na, p rzechodzą rów nież przez re jon  
oszm iański. N ajw iększe ośrodki m iej 
skie w pow. oszm iańskim  —  to Osz- 
m iana i Sm orgonie. O szm iana m a tę 
wyższość nad  Sm orgoniam i, że leży 
w środku  re jo n u  zbożowego, jest b li­
żej W ilna, jest w reszcie siedzibą urzę 
dów i w ładz pow iatow ych.

Dlatego też 'C entrala Spółdzielni 
R oln.-H andlow ych w W ilnie, p ra g ­
nąc dotrzeć jak  najb liżej do terenu  
i zapew nić sobie stały, bezpośredni 
k o n tak t z ro ln ik iem -producentem , za 
łożyła w O szm ianie swą filię, posia­
dającą  sklep i p u n k t skupu.

B rak dostatecznie obszernych po­
m ieszczeń d la  przechow ania zboża w 
Oszm ianie, w zm agający się z roką
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mowy wówczas o w ydatkach  na po­
l u  cby ku ltu ralno , nadw yżka w pły­
wów, uzyskiw ana dzięki uregulow a­
nem u częściowo hand lów ' szła na 
pokrycie potrzeb koniecznych. Te 
k ilkanaście złotych rocznie, uzyska­
ni dzięki dobrze zorganizow anem u 
aparatow i zbytu -— były dla wielu 
gospodarstw  deską ra tu n k u . I d la te­
go, niezależnie od sytuacji ogólno­
gospodarczej, troszczyć się m usim y
0 spraw ny  ap a ra t handlow y, o nale- 
źj tą i uczciw ą obsługę handlow ą ro l­
nictwa.

Mylił by się jednak  grubo taki 
działacz, k tó ry  by uw ażał, że wobec 
doniosłości akc ji o rganizacji zbytu 
należy tw orzyć jaknajw ięcej p lacó­
wek hand lu  rolniczego. Mówi się u 
nas nie raz ludziom , że jak  będzie w 
gm inie w łasna spółdzielnia, to zaraz 
wszystkim  będzie lżej, popraw i się 
sy tuacja  m ateria ln a  okolicy i t. p.
1 ludzie zaczynają w ierzyć, że n a p ra ­
wdę ta spółdzielnia stanie się jak im ś 
zbaw ieniem , że dokona wielki "li rze­
czy. I cóż potem  okazuje się? Spół­

d z ie ln ia  pow staje, p racu je  -— może 
nieraz i dobrze —  ale cudów  nie ro ­
bi i nigdy nie zrobi, Jeżeli w pob li­
żu nie m a innej p laców ki hand lu  ro l­
niczego, to ceny' na  ry n k u  o k ilka 
groszy na pudzie popraw ią się i to 
nie zawsze. Ale jeżeli jest spółdziel­
nia —  pow iedzm y w powiecie, to ta 
nowa (blizsza, w gminie) w ogóle na 
sytuację rynku  nie oddziała. I potem  
na wTalnych zebran iach  zaczynają się 
narzekan ia , że zarząd nic nie robi a 
spółdzielnia korzyści nie daje.

S praw a jest prosta. Mamy p ry ­
w atny ap a ra t handlow y kupców . Nic 
raz ten ap a ra t dzia ła  ze szkodą ro ln i­
ctwa, zdarza ją  się spekulacje, wygó­
row ane zarobki, czasem  nieuczciwra 
waga i t. p. I oto pow staje w pow ie­
cie spółdzielnia —  ale dobra i solid­
no, Spółdzielnia ta  praw idłow o k a l­
ku lu je, zarab ia  w m iarę’*, uczciwie 
waży. Pod j j w pływ em  m om en tal­
nie i p ryw atn i kupcy  dopasow ują 
swoje ceny do cen spółdzielni. 
1 czym lepsza, silniejsza finansow o, 
energiczniej p row adzona będzie ta

na rok obró t zbożem i inne powody, 
k tó re  tu  om ów im y, skłoniły  Centralę 
dc poszukiw ania m iejsca budow y 
magazymu zbożowego w pobliżu k o ­
lei i u rządzeń  stacy jnych , niezbęd­
nych p rzy  prow adzeniu  h and lu  zbo­
żem na w ielką skalę.

W ybór padt na Soły. S tacja kol. 
Soły położona jest w jednakow ej od­
ległości od m. O szm iana, co st. kol.
0  zm iana. Ma jednak  znów tę w y ż ­
s z o ś ć  nad st. O szm iana, że h a  m iejs­
cu zna jdu je  się m iasteczko z rynkiem , 
kasą S tefczyka i k ilk u  sklepam i, po­
siada w ygodną ram pę załadow czą, a 
różnica staw ek tary fow ych  za prze­
wóz od st. O szm iana do W ilna i od 
Sól do W ilna jest m inim alna.

P ięknie u trzy m an ą  szeroką szosą 
żu p rań sk ą  jedziem y z O szm iany do 
Sół. Zdaleka w idoczny już jest dach
1 w ieżyczka elew atora. Stoi on tuż 
za m iasteczkiem , o k ilkanaśc ie  m e­
trów  od to ru  kolejow ego, w pobliżu 
pJacu, na k tórym  ma być urządzone 
targow isko..

spółdzielnia —  tym  lepiej regulow ać 
będzie ceny, z w iększą korzyścią dla 
ro ln ika. I chociażby w tym  sam ym  
powiecie 10 spółdzielni pow stało, to 
na sy tuację rynkow ą w pływ u m ieć 
one nie będą i cen nie podniosą, bo ­
w iem  rynek  regulu je  k o n k u ren c ja  
dw óch stron  —  zorganizow anego 
h an d lu  rolniczego z jednej strony  i 
p ryw atnego h and lu  z drugiej. D ąże­
niem  strony  rolniczej m usi być nie 
rozpraszan ie sił i p ieniędzj na tw o­

rzenie wielu, ale słabych placów ek 
zorganizow anego hand lu , lecz jednej, 
silnej, zasobnej w fundusze p laców ­
ki —  bow iem  tylko z tak im i liczyć 
się będzie k o n k u ren cja  h an d lu  p ry ­
w atnego. A więc nie ilość, ale jakość 
p laców ek h an d lu  rolniczego decydu­
je o dobrej lub  złej o rganizacji h a n ­
d lu  i o korzyści, jak ą  ta organizacja  
ro ln ictw u przynosi.

Stanisław Perzanowski.
(Tygodnik Rolniczy).

Prace nad organizacją libuzpfecze- 
n'a zwierząt g ospcdars fe  eh
W  Powszechnym  Zakładzie Ubez­

pieczeń W zajem nych rozw ażana jest 
obecnie spraw a zorganizowanie ubez­
pieczenia zw ierząt gospodarskich od 
chorób i padnięcia. Głównie chodzi 
o to, jak i m a być sposób ubezpiecze­
nia: indyw idualny czy też przez
spółdzielnie w zględnie organizacje 
rolnicze. Ubezpieczenie inw entarza  
stanow i d la  ro ln ictw a zagadnienia 
bardzo  « ażn e , szczególnie za in te re­
sow ane jest nim  drobne rolnictw o.

Ubó!v rozbiór i przetwory z wieprza
(  D ckoiiczenie).

PROPORCJA DO KIEŁBAS 
TRWAŁYCH, SUCHYCH —  

LITEWSKICH.
3 kg m ięsa w ieprzow ego (co 

chudszego) k ra janego , 1 kg. m ięsa 
wołowego zm ielonego na m aszynce 
do m ięsa; 20 dk soli, pół dk saletry, 
p ó łto ra  dkg pieprzu  (więcej tu  gorz­
kiego) k to  lubi —  ząbek roztartego  
czosnku i koniecznie 2 kieliszki sp i­
ry tu su  i 1 szklankę zim nej wody.

Jednego dnia przypraw ić , długo 
w ym iesić i pozostaw ić do drugiego 
dn ia  —  na drugi dzień  napycbać ści 
śle do kiszek (nakłuw ać mie jsca z po 
w ictrzem  szpilką).

Po zrobien iu  k iełbas nacisnąć m  
k ilka  dni, potem  w ywiesić na  2 dni 
i węuzić 2 dni bez p rzerw y dvm om  
chłodnym . Jeżeli bez p rzerw y nie mo 
ż tm y , to przedłużam y w ędzenie do 
dni 3 —  10.

PROPORCJA NA KIEŁBASY 
DO SMAŻENIA.

8 kg m ięsa w ieprzow ego, co tłust 
szego, zm ielonego: 20 dk soli, 1 dk 
m aje ran k u , 2 dK p ieprzu  zwykłego, 
stek w ieprzow ych i cebuli, lub tylko 
woda z cebuli w ygotow ana.

Zm ielone m ięso, dodatk i i wodę 
z cebuli lub ow rosół z kostek i cehu 
li dobrze w ym ieszać i nopychać do 
syć luźno uo kiszek.

Po zrobien iu  k iełbas nam oczyć je 
na pół godziny w zim nej wodzie 
P rzed  użyciem  włożyć k iełbasy do go 
tu jące j się wody i gotow ać 20 m inut 
—  poczem  podsm ażyć, k to  nie żałuje 
tłuszczu m oże od razu  smażyć.

PASZTETÓWKA.
Ile zaw aży w ątroba, tyle słoniny. 

W ątrobę i słoninę ugotować w oddziel 
nych naczyniach; do naczynia ze sło­
niną dodać p ieprzu  i bobkow ego liś­

cia i cebuli 3 główki, wody niedużą 
ilość, po ugotow aniu  słoniny i w ątro  
by przepuścić przez m aszynkę raz, a 
naw et dw a razy, dodając soli i p ie­
przu  do sm aku  oraz dolew ając całą 
wodę ciep ław ą w k tó re j gotow ała się 
słonina; tak  przygo tow aną m asą na- 
pychać niem ocno kiszki, pozaw iązy- 
w ać końce i gotow ać w' p łask im  na 
czyniu, a więc najlep ie j w blasze; wo 
da pow inna być ciepław a, po włoże­
niu  do w ody czekam y aź się zagotu­
je lecz gdy się zagotuje natychm iast 
dolać zim nej w edy i tak pow tarzać 
przez 30— 45 m inut. W yiąc i p o u k ła ­
dać na  stolnicy; m ożna lekko nacis 
nąć.

SALCESON.
Części do tego przeznaczone goto­

wać dc m iękkości na włoszczvźnie 
(m archew , p ie truszka , seler, cebula) 
z dodatkiem  korzeni (pieprz, liść bob 
ko>vv). Po ugotow aniu p o k ra iać  
w szystko w paseczki, osolić. onie- 
p izvć dc sm aku, dodać m aieranku . 
poczem  zalać pół na  pół rosołem , w 
k tó rym  się gotowało. Jeżeli chcem y 
m ieć krwawmy salceson, dodajem y 
k iw i, w szystko to w lew am y do żo­
łąd k a  (3/, zaw artości) zaszyw am y i w 
rosole, w k tó rym  się m ięso gotowało, 
gotow ać w vnełnionv żołądek dobra 
godzinę. W  czasie Gotowania nakłó- 
w ać szpilka, żebv nie pękł —  ugoto­
w any wyiać, uołożyć na stolnice, przy 
cisnąć deseczka i kam ieniem . Jak  wy- 
slygnie —  m ożna jeść.

KASZANKI.
Podgardle, p łuca ugotow ać do 

m iękkości z cebulą, w łoszczyzną i ko 
rżen iam i; osobno ugotow ać na  sypko 
kaszy jęczm iennej lub gryczanej' (na 
średn ią  św inię 2 kg kaszy). Kaszę 
zm ieszać z ugotow anym  podgardlem  
i p łucam i, przepuszczonym i przez 
m aszynkę lub w prost pokro jonym i.

Budowę elew atora w Sołach roz­
poczęto latem  r. ub. W  m aju  b .  r. zo 
s ta ł on ukończony, za w yjątk iem  do­
datkow ych u rządzeń  m echanicznych 
j jest czynny od czerwca b .  r.

Koszt w ypadł niew ielki. Cały 
gm ach ze w szystkim i urządzeniam i 
pom ocniczym : będzie kosztow ał nie 
więcej niż 30 tys. zł. T ak  niski koszt 
dało się osiągnąć dzięki rozpoczęciu 
budow y jeszcze w okresie n iskich  cen 
m ateria łów  budow lanych  i oszczęd­
ności pilnie p rzestrzeganej w gospo­
darce  C entrali Spółdzielni R.-H. w 
W ilnie. Pojem ność elew atora, jak  na 
nasze stosunk i jest duża i w ynosi 300 
ton, t. j. około 20 wagonów zboża.

W łaśnie odbyw a się ładow anie 
wagonu. D aje się odczuw ać b rak  bocz 
nicy kolejow ej, t. j. to ru , k tó ry  by 
dochodził bezpośrednio  de elew atora 
i um ożliw iał podstaw ianie tam  w a­
gonu. W ork i ze zbożem  jiosi się tym  
czasem  n a  plecach. Podobny b rak  od 
czuwa się i w ew nątrz budynku  —  nie 
m a jeszcze dźwigu, więc też worki

zboża z wyższych p ię te r znosić trze­
ba n a  p lecach  strom ym i schodam i. 
To są zresztą d robne i p rzem ija jące  
trudności, gdyż w najbliższym  czasie 
C entrala zam ierza je  usunąć.

W zasiekach  b łyska w półm roku 
piękne, d o rodne ziarno. Ilość jego 
wciąż w zrasta, w m iarę , jak  puste  
fu rm ank i od jeżdżają z tu rko tem  
sprzed rozw artych  naoścież drzw i e- 
h w atora. U przejm i przew odnicy wy 
ju śn ia ją  mi techniczne szczegóły b u ­
dowy, w ytrzym ałość w iązań itd. Ze 
w stydem  p rzyznaję się, że słucham  
ich w praw dzie, lecz m yślę nie o m ar 
tw ym  drzew ie i kam ien iu , z którego 
budynek elew atora pow stał, lecz o ży 
wym zain teresow aniu  naszych ro ln i­
ków  jego istn ien iem  i lepszej przysz 
łości ro ln ika , do k tó re j realizow ania 
budow a elew atora przez Centralę 
Snółdzielni R olniczo-H andlow ych w 
W ilnie n iew ątp liw ie się przyczyni.

e.
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osolić, popieprzyć, dodać skw arek  z 
topionego sad ła lub podbrzusznej sło 
n iny, dac aużo  cebuli. Jeżeli m ają  
być czarne —  dodać krw

N apychać kiszki do /._ objętości, 
gotow ać 15 m inut, w czasie gotow a­
nia nakłuw ać. W yjąć i ostudzić.

M ożna też zam iast gotow ać —  sm a 
żyć lub piec.

K aszanki, ugotow ane w ten spo­
sób m ożna dłużej przechow yw ać w 
zim nym  m iejscu.

B ezpośrednio przed spożyciem  ka 
szanki takie sie nodnieka.

WEDZENIE.
Dla nadan ia  lm sz c m  sm aku, koto 

rn i trw ałości m ięsu, k iełbasom  —  po 
u m arvnow an .u  wędzi sie je. Mic.so 
(szynki) p rzeznaczone do w ędzenia 
nłnezem y z ror»v. wve.ieramv r /v s tą  
ścicroczka i zaw ieszam y w przewiewa­
nym  m iejscu na 10— 20 dni. poczem  
wędzim y. T ak  sam o p rzew ietrzam y 
oi żelu w ędzeniem  polędwdce. k iełbasy  
(tylko krócej).

Do w ędzenia używ am y najlepu 
drzewa i trocin z inłowca. olchy, dę­
bu. T rw alsze wędliny w ędzim y dłu 
•>oj do 2— 3 tysodn i. ale dym em  e.hło 
dnym , na p ręd k ie  użycie —  dym em  
cieołvm  parę  godzin. To też odpowie 
dnie kaw ałk i m ięsa zaw ieszam y wy- 
żei lub niżej, a tem n era tu rę  dym u re ­
galu iomv m okrym i trocinam i.

Jeśli nie m a w ędzarn i w spólnej 
w iejsk iej —  m ożna w ędzić m ięso w 
kom inie. W biia  się hak i w ew nątrz 
kom in a  u góry nrzv  wylor.ń rozcią. 
ea się sznu r i zawiesza w ędliny. W ę­
dzić w dvm ie zim nym , gdyż gorący 
p ic c /r  mięso.

W ędzarnię uproszczoną m ożna 
też zrobić z beczki bez dna —  p rzy ­
k ry w ając  od gó iy  w orkiem  ciągle 
zw ilżanym ; m iędzy palen isk iem  a 
górnym  dnem  beczki m usi być dość 
d łuci k a n a ł do palen iska.

(Po w ędzeniu przew ietrzyć i p rze­
chow yw ać sv suszonym  życie, o trę ­
bach  pszennych lub w poDiele, ale w 
szm atce, o raz  w chm ielu  suszonym , 
lub zawieszać w w orkach  szczelnych 
na strychu . W  ten sposób przygo to­
w ane i p rzechow yw ane szynki i w ę­
dliny nie napadn ie  robactw o.

H. K.

Kwestia orodukcli 
mleka

P rodukcja  m leka nie stoi w Polsce by­
najm niej na należytym  poziomie. W  tej 
dziedzinie m am y jeszcze dużo do zrobie­
nia, dlatego też pogadanki na ten tem at 
wygłaszane przez m ikrofon Polskipgo Radia 
należą do najw ażniejszych, poruszających 
jedno z najbardzie j palących zagadnień, 

N ajw ięksi nawel przeciw nicy spółdziel­
czości stwierdzili, już że jedyną i racjo-
c.onalną drogą do podniesienia p roduk­
cji m leka, jest w łaśnie spółdzielczość, gdyż 
tylko w ten sposób można zapew nić piodu- 
centowi godziwy zarobek, a konsum entow i 
czysty i odpow iedni p rodukt. Tem aty te 
poruszone zostaną dnia 8 grudnia o godz.
14,45 w pogadance F r. H ajkow skiego p. t. 
„Dlaczego musim y zw ięuszyć produkcję i 
spożycie mleka w Polsce",
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Drogi zakażania się gruźlicą (sachotami)
Gruźlica nie jest chorobą z , za ­

ziębienia, a r i  z biedy ani ze zm art­
wień. Gruźlica jest chorobą zakaźną i 
zaraźliw ą. Z akaźną  to znaczy, że roz­
noszona jest przez zarazki, a zaraźliwą  
to znaczy udzielająca się, „p rzenośna11, 
— tak  jak  tyfus, ospa, cholera. Zdrowy 
człowiek może zarazić się gruźlicą tyl­
ko przez zarazki, które są w ślinie cho- 
lego.

Chociaż niem a takiego m iejsca, 
gdzieby gruźlica osiedlić się nie mogła, 
w nerkach  i w jelitach  i w gardle i w 
oku, ale najczęściej ch o iu ją  płuca. 
A przy gruźlicy płuc chory w ypluw a 
kaszląc m iliony żywych zarazków. I te 
zarazki dostają się do organizm u zdro­
wego . I ztąd choroba. Inna rzecz, że 
prócz zarazków  m uszą być jeszcze wa 
runk i do pow stania gruźlicy, jakby 
grunt, na którym  ziarno choroby m o­
głoby się rozw inąć. O tych w aru n ­
kach powiem y kiedyindziej. Dziś om ó­
wim y sposoby zakażania  się gruźlicą. 
Posłuchajcie:

Dziaduś P io tr w ygrzew ał swe s ta ­
re kości na piecu. Był chony i to już 
oddaw na. Latem  lepiej, na wiosnę i 
na jesieni się pogarsza—-przyzwyczaił 
się już do tego. Kaszlał i pluł. Bolały 
go piersi. Pow iadali, ze m iał zadyszkę. 
Był u  znachora. Zam ówił i radzi: 
,,L trzyj głowę gadziny i wypij z m le­
kiem, 10 ci pom oże11. Dziaduś dał 2 zł., 
u ta rł tę gadzinę, wypił, ale jakoś nie 
pomogło. Radził się starej baby. Pud- 
kurzyła, ale bez skutku.

Leżał więc sobie na piecu, a jak  
mu było lepiej, to dzieciom bajk i 
plótł i h istorię ze swego życia —  to
0 daw nych czasach, a to o wojnie.

Dzieci słuchają, aż buzie po otwie 
rały. N ajm łodsze w drapało  m u się na 
kolana. D ziaduś często się zakaszla.
1 prosto na dzieci, bo ust sonie nie 
zasłania. Nieraz tak  zapryska, że dzie­
ciak sobie rękaw em  tw arz obetrze... 
Często staruszek m ałego na noc w eź­
mie. —  „Cieplej —- pow iada. Oj 
dziadusiu — Ty nie wiesz, jak ą  krzyw  
dę w yrządzasz nieśw iadom ie swoim 
wnukom ! Bawisz się z nim i rozm a­
wiasz z nim i zbyt blisko, całujesz je 
kaszlasz na nie...naw et sypiasz z nimi, 
A zarazki z tw ych ust z zdrobnym i 
cząstkam i śliny i kaszlem  p ad a ją  na 
twarzyczki, dostają się z powietrzem  
do płuc dzieci. Zarażasz w ten sposób 
gruźlicą. Ale zapewne nie wiesz o tem, 
że m asz gruźlicę? I nie dziw, że nie 
wiesz. D awniej m yślano, że tylko m ło­
dzi mogą na gruźlicę chorować. Dziś 
już inaczej o tym myślą. Przekonano 
się, że wielu starych, o których mówią, 
że m a zadyszkę lub, że tak  „ze sta ro ­
ści11 kaszlą —  właśnie na gruźlicę cho­
ruje. Najczęściej starym  też zostawia 
ja  dzieci na  opiece gdy wszyscy, co sil 
ni idą w pote na robotę. —  A dzieci są 
szczególnie wrażliw e na zakażenie I 
co się to dziwić, że dziecko zachoruje 
na gruźlicę płuc, albo szybko zamrze.

Na co ?
„Na zapalenie m ózgu u m arło 11 — 

pow iadają potem . Że na m ózg -— lo 
p raw da — ale nie na zw ykłe lo zabu­
lenie. Zarazki z płuc dziadka dostały 
się do organizm u dziecka, rozw inęł v 
się wr jego m ózgu i już po dziecku...

T ak ie zakażenie się przez kasła- 
nic- chorego na zdrowego, k ichanie i 
zbyt b liską rozm ow ę, w k tó re j d rob ­
ne kropelli i śliny p ad a ją  na  tw arz 
zdrowego, nazywa się zakażeniem

kropelkowym. Przy kaszlu  chory roz 
siewa zarazki jeszcze na odległość 2 
m etrów , liależy o tym  pam iętać i 
kaszląc zawsze zasłaniać usta  cliuste 
czką lub choćby ręką.

A oto inny  sposób zachorow ania 
na gruźlicę.™

Południe, dom ow nicy schodzą się 
do chaty. W szyscy głodni. W ołają 
jeść. M atka podaje  dużą m isę, pełną 
barszczu i d rugą  z k arto flam i —  k aż­
dy chw yta za sw oją łyżkę. M atka bie 
rze na  k o lan a  jedno  z m łodych. Czer­
pie z misy. Raz daje synowi, raz sa­
m a zjada.

Obok, razem  ze w szystkim i siada 
ten sam  dziaduś. Jego zaślin iona łyż 
k t z m ilionam i zarazków  styka się 
z tę m sam ym  jedzeniem . Obliże i

W  ciągu osta tn ich  trzech  tygodni 
odbyły się 3 kursy dla Przodownic 
Zdrowia gmin rudomińskiej, solecz- 
nitk iej i mickuńskiej Każdy ku rs 
trw ał po 4 dn i i zostaw ił najm ilsze 
w rażenie tak  na  w ykładow cach, jak  
i, spodziew am y się, na  P rzodow ni­
cach Dowodem  tego pożegnanie, ja ­
kie zawsze nam  gotu ją  z p iosenką 
lub w ierszem  w łasnego układu , sło­
wa życzliwości, w ypow iedziane przez 
nich  i zapał, z jak im  zab ie ra ją  się 
do p racy  w terenie.

M amy dow ody, że słowa ich nie 
sa pustym  frazesem . —  P rzybyw ają 
do szefa akcji. —  U m undurow ane. 
7 m eldunkiem . W yciągają książecz­
ki z zanadrza. Co zrobi1 v w terenie? 
Ile członków  zapisały? O pow iadają,

26 listopada odbyt się przed mikrofo­
nem na wszystkie rozgłośnie polskie rspor 
tai z poradni przeciwgruźliczej w Trokach. 
Reportaż, to znaczy opis poradni i jej pra 
cy. Byta to audycja dla dzieci. Maty Jaś 
zwiedzał 'Waszą śliczną poradnię i dzielił 
się wrażeniami przed mikrofonem tak, że 
słuchającym mogło sę wvdawać, że cho­
dzą z nim razem po salach i poczekal­
niach, ie  przyglądają się badaniu niemo­
wląt i prześwietleniu dzieci.

Wyobraźcie sobie naszą radość, gdy w 
parę dni nadeszły listy za Lwowa. I zgad­
nijcie od koao?

Pisali Wasi dobrzy znajomi.
Najpierw pan Juliusz Pelry, byty Dy-ek 

tor Rozgłośni Wileńskiej, a obecnie Lwów 
skiej i członek naszego Towarzystwa Nr. 3. 
Wielki nasz Przyjaciel. Kto G o  z Turgiel 
pamięta, gdyśmy przed rokiem pierwszy 
raz przyjeżdżali? Dziś już w Turgielach 
ładna poradnia i blisko 800 członków.

Pan Dyrektor pi-saf, że audycja ta przy

w kłada do zupy. Znow u obliże i znów j 
w kłada do barszczu — a za każdym  
razem  łyżka opłucze się znakom icie 
— zarazki rozm azu ją  się po całej zu­
pie.

Oj, dziadziu, ty  nie wiesz jak ą  
krzyw dę w yrządzasz nieśw iadom ie 
swToim dzieciom  i w nukom !

Dla w szystkich jedzenie ze współ 
ne_ m isy razem  z tobą jest bardzo  nie 
bezpieczne, a zwłaszcza dla dzieci!

P alrz , ten m aleńki chłopczyk jest 
blady  i chudy. Oczka niby szklane, 
błyszczą gorączką. W ieczorem  na tw a 
rzyczkę w yb ija ją  rum ieńce. On już 
ginie, niby kw iatek w okresie suszy. .

Tylko, że nie wiesz dziadusiu, na 
co jesteś chory. Bo skądże? Z nachor

jak ie  m iały  trudności i jak  je zw al­
czają. Zachy! * * *

Zaw iadam iam y gminę niemen- 
czyńską, że kurs dla P rzodow nic 
Zdrow ia tejże gm iny rozpocznie się 
dn ia  8 grudnia (we środę) i będzie 
liw a ł do 11 g ru d n ia  (sobota).

K andydatk i m uszą z sobą p rzy­
wieźć: poduszkę, ko łdrę, m iskę, lub 
talerz, łyżkę, kubek  oraz życie na 4 
dni: chleb, k ru p y , słoninę, cukier
i t. p. Z p roduk tów  przyniesionych  
będą sporządzane gorące posiłki. No­
cleg na m iejscu. O pieka nad  p an ien ­
kam i zapew niona.

P u n k t zborny przy P o rad n i P rze­
ciw gruźliczej w N iem enczynie o go­
dzinie 9-ej rano.

pomniała mu pobyt w Wilnie, który tok 
miło wspomina i ie  kocha nas wszystkich.

Pisał również ksiądz kapelan Michał 
Rękas, którego znacie z audycyj dla cho­
rych. Przysyła pozdrowienia ze Lwowa i 
życzy błogosławieństwa Bożego w pracy.

Wreszcie —  Szczepko i Tońko we wtas 
r.ych osobach.

Szczepko okazat się panem Kazimie­
rzem i powiada, że tak mu się podobało 
badanie dzieci, że knniecznie chce być 
prześwietlonym w Trokach.

Wyobraźcie sobie, co to będzie za 
uciecha prześwietlać Szczepci i i Tońcia!

Tońcio ślicznie się dopisał „Pani doch- 
tor catuji ranki". Musiał go Szczepcio 
szturgnąć, bo troszkę krzywo. Za to pod­
pis wypadł wspaniale W  linijkach, żeby 
fc yło rówr.o.

No, będziemy ieraz wypalf/wali pierw 
szego pociągu popularnego ze Lwowa. 
Wyjdziemy z delegację.

ci o tym  nie powie, ani baba w iejs­
ka. Musisz pójść do lekarza. Gdy mie 
szkasz w pow iecie w ileńsko-trockim  
to ci łatw o. Do każdej gm iny zjeżdża 
co tydzień lub co dw a m aszyna do 
prześw ietlan ia  i lekarze specjaliści. I 
w innych  pow iatach  z czasem  będzie 
to sam o, ale tym czasem  wybierz się 
do swojego lekarza. Da ci p o radę i 
pouczy, jak  m asz się zachow yw ać, że 
by innvch  nie krzyw dzić.

N apew no ci zabroni jad ać  ze 
w spólnej m iski.

Nikt nie powinien jeść ze wspól­
nej m iski. T ak m oże jadać  tylko ży- 
wioła. To w strę tn ie  i n ieku ltu ra ln ie . 
I nie ty lko gruźlicą m ożna się w ten 
sposób zarazić, ale i innym i choroba 
mi A ludzie naw et nie przypuszcza

D ziaduś w staje z pieca. Zakasłał, 
sp lunął na ziemię.

!Oj dziaduniu . Ty nie w ierz, jak ą  
krzyw dę w yrządzasz nieśw iadom ie 
sw oim  dzieciom  i w n u k o m ’

Na tę sam ą plw ocinę siada ją  m u­
chy. Z arazki lepią się do ich kosm a­
tych nóg. S iadają  pot^m  na chlebie 
i w padają  do m iski. Łażą po  stole, 
ugrzęzną w m aśle —  ot, wszędzie roz 
siew ają zarazki gruźlicy. „

Muchy roznoszą gruźlicę trzeba 
je tępić. Ale też nie wolno pluć b y ^  
gdzie, ale tylko do spluwaczki. Gdzie 
tw oja spluw aczka dziaduniu? 

v Nie, nie chustka! —  Bo tą  sam ą 
ch u stk ą  u trzesz dziecku nos, gdy 
przy jdzie  z chłodu zasm arkane. Bo tę j 
chustkę rzucisz na ław ę i będziesz 
zarazki wszędzie roztrząsał, bo ią 
weźm ie do ręk i synow a i tą  sam ą rę ­
k ą  chwyci za chleb. Bo ją weźmie 
có rka do ogólnego p ran ia  i zakazi 
bieliznę innych.

Nie do chustki m asz pluć, a do 
spluw aczki, żeby flegm ę spalić w o- 
gniu, albo zakopać do ziemi.

Spluniesz na  ziem ię —  śbna w ys­
chnie, ale zarazki żyją 1 dostają się 
do kurzu. Zarazki źy ja  długo i w 
w ilgoci i w chłód Te a naw et w m ro ­
zie najw iększym . N ieraz latam i. A 
dzieci przew ażnie baw ią się na ziemi. 
Soska upadnie, czy chleb. P odniosą 
i znow u do buzi, razem  z tym  ku 
rzem . Razem z tym i zarazkam i.

W  kurzu zawsze mogą być zaraz­
ki gruźlicy. Kurz unosi sie w pow ie 
tizu . W dycham y go —  m ożem y się 
zarazić.

T rzeba o tym  p am iętać /N ig d y  nie 
pluć na ziemię.

P iętnow ać p lu jących  —  tak jak
bv sie p iętnow ało  trucicieli!Ł * * *

W jaki sposób jeszcze m ożna za­
razić się gruźlicą?

Od m leka k rów , chorych  n a  g ruź­
licę bydlęcą, czyli t. zw. perlicę.

K row y ch o ru ją  podobnie jak lu ­
dzie. Chudną, kaszlą. Najczęściej 
„ho lenderk i“ cho ru ją  na gruźlicę. 
Mleko tak ich  chorych  krów  zaw iera 
zarazki. Jeżeli je pić nieprzegotow a- 
ne m ożna się zarazić.

Należy wiec zawsze zagotow ać 
m leko p rzed  użyciem  zwłaszcza gdv 
da jemy je m ałym  dzieciom . Zagoto­
w anie zabija za razk i nie tylko g ru ź­
licy. ale h fu s u  brzusznego, dyzen- 
terii czyli czerw onki, b iegunki. Za­
razki te tra f ia ją  do m leka z nieum v- 
t\<Ti rą.k, lub brudnego w vm ieni i 

Janusz Leśniewski.

ŹTowarzystuo ^Przeciwgruźlicze —  to spółko 
ludzi zdrowych, którzy nie cha  chorować na gruź­
licę, hórzy kochają swój kraj i swoich bliskich, 
ktr ruj pragną by dziś Polska była zdrową, bogatą 
i szczęśliwą.

KOMUNIKAT
z frontu przej!«?oruźMt^enp MJ Wilią

Szczepko i Tońks
chcą rie prze$w!etl!ć v  Trokach
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■ vą d k
zamieszczamy dalszy ciąg spisu sztu­

czek teatralnych.
Aby handel szedł. Obrazek ludowy w 

1 akcie Gaiasitwicza (z tańcami i śpiewa­
mi). 3 żeńskie -role, 6 męskich. —  Cena 
1 zł. 50 gr.

Babska polityka. Sztuka ludowa w 3 
odsłonach I. Mrozowskiej. (3 kob., 8 
męsk.). —  Cena 1 zł. 50 gr.

Babula, Obrazek iud. w 1 akcie Z. 
PrzyDyiskiegjo. (3 kob., 2 męsk.). —  Cena
70 gr. ...........

Babunia. Komedia w 2 akiach M. G a­
walewicza. (2 kob., 5 męsk.). —  Cena 1 zł. 
40 gr

Bej ten święN opłatek. Sztuka ludowa 
w 3 odsłonach I. Mrozowickiej. (3 kob., 
4 męsk.), —  Cena 60 gr.

Bogata wdowa. Obrazek wiejski ze 
śpiewami w 2 aktach P. Kołodzieja. —- 
(2 kob., 3 mesk.). — Cena 1 zł. 50 gr.

Bój o karczmę. OLrazek sceniczny w
1 akcie Fr. Biedronia (10 męsk.). Cena 
75 gr

Cncę strażaka. Obraz sceniczny w 1 
akcie J. W.rskiego (3 kob., 2 męsk.). —  
Cena 1 zł. 30 gr.

Ciarachy. Sztuka w 4 aktach Galasie- 
wicza. (6 kob. 18 męsk.). —  Cena 8 zł.

Ciepła wdówka. iKomedia w 3 aktach 
M. Bałuckiego (4 kob., 8 męsk.). —  Cena
2 zt. 50 gr.

Ciężkie czasy. Satyia scen. w 3 aktach 
M Bałuckiego. (5 k o b y l i  męsk.). Cena
2 zt. 50 gr.

Ciołka na wydaniu. Komedia w 1 akcie 
3lizińskiego (2 kob., 2 męsk.). Cena 90 gr 

Ciotunia. iKomedia 3 aktach Fredry. 
(3 kob., 4 męsk.). —  Cena 30 gr.

Co fu kłopotu. Komedia w  4 akiach 
Tredry (4 kob., 10 męsk.). Cena 30 gi 

Cudak. Obrazek ludowy w 1 akcie ze 
śpiewami i tańcami S. Pobiatymca Piąt­
kowskiego. (4 kob., 6 męsk.). — Cena 1 zł. 
50 gr.

Cyganie. Dramat w 5 aktach Korzeniow 
skiego (5 kob., 7 męsk.). —  Cena 30 gr.

Dla Świętej Ziemi. Sz.uka ludowa Se­
wera. (7 kob., 9 męsk.). —  Cena 2 zł.

Dożynki. Obrazek wiejski w 1 akcie 
z tańcami, śpiewem i muzyką L Sosnow­
skiego i Tarnowskiego. (4 kob.. 7 męsk).
—  Cena 1 zł. 50 gr

Filip Styrfctła. Obraz z życia w 2 ak­
iach K. Miarki. (2 kob., b męsk.). —  Cena 
50 gr.

Frankowy testament. Sztuka ludowa w
3 aktach ze śpiewem I. Mrozowickiej —  
(5 kob., 7 męsk.). —  Cena 1 zt. 50 gr.

Gorzałka. Obrazek dram. W ł. Anczy- 
ca. (3 kob., 7 męsk.). — Cena 80 gr.

Grajcerkowe zaloty. Obrazek ze śpie­
wem w 1 akcie. (2 kob.,.3 męsk.). —  Cena 
1 zł. 50 gr.

Jacuś Nieroba I jego przyjaciel. Sztuka 
ludowa w 3 aktach. (3 kob-, 9 męsk.). —  
Cena 2 zł.

Jaśkuwe zamysły. Komedia w 3 odsło­
nach. (7 ..ob., 8 męsk.).— Cena 1 zł. 50 gr.

G.rysta. Srfuka ludowa w 1 odsłonach.
(3 kob., 4 męsk.), —  Cena 80 gr.

Kryzys na wsi. Sztuka ludowa w 3 od­
słonach. (4 kob., 6 męsk.). —  Cena 30 gr.

Maciek Brzuchomówca. Żołnierskie 
widowisko w 4 odsłonach iK. Mrówczyń­
skiego. (4 koo., 18 męsk.). —  Cena 2 zł.

Maciek Samson. Wesoła szłuka w 3 
akiach I Galasiewicza. (13 kob., 20 męsk.).
—  Cena 8 zł.

Mujsfer f Czeladnik. Komedia w 2 ak­
tach Korzeniowskiego (2 kob , 5 męsk.).
— Cena 70 gr.

Najnowsze swaty. Komedia w 2 odsło­
nach A Wilczyńskiego (3 kob., 4 męsk.).
— Cena 1 zł

Na odcinku. Opow. dram. w  3 akiach 
z r. 1920 I. Milskiego. —  Cena 5 zł.

Ha służbie, Sztuka ludowa w 5 akłach 
z tańcami, (8 kob., 10 męsk.). —  Cena 
8 zł.

Ofenzywa zalotników. O brtzk ludowy 
w 2 akłach ze śpiewami. (2 kob., 5 męsk.),
—  Cena 2 zł. 50 gr.

O-itriry. Komedia w 1 aikcie Dobrań- 
skiego, (1 kob., 3 męsk.). —  Cena 90 gr.

Pali się czyli Drążący na dożynkach.
Komedia w 1 akcie (4 kob., ’4 męsk). —  
Cena 1 zł. 20 gh

Pan Burmistrz z Y.'ielkich Kozłowic. —
Krotochwila w 2 aktach. (2 kob., 5 męsk ). 
—  Cena 2 zł

Pan Chciwski czyli skąpy 2 razy traci.
iKomedia w 4 aktach. (5 kob., 4 męsk.). —  
Cena 80 gr.

Pan Grajcarek idzie w kumy. Obrazek 
ze śpiewami w 2 odsłonach. (5 kob 5 
męsk.). —  Cena 2 zł. 50 g r ...

Pan Majsierek. Humoreska scen. w 1 
akcie z łańcami. (2 kob., J  męsk.). —  C e­
na I zł. 50 gr.

Przypominamy, iż wymienione sztuki 
teatralne można nabywać

Księgarnia św. Wojciecha, Wilno ul, 
Dominikańska 4.

Księgarnia J. Zawadzkiego, Wilno, uh 
Zamkowa 22.

Księgarnia Gebethnera i Wolffa, Wil­
no, Mickiewicza 7.

„Nasza Księgarnia'', Wilr.«, ul. W iel­
ka 42.

Jeśli książki są zamawiane przez świet 
licę lub jakieś stowarzyszenie, księgarnie 
udzielają rabatu 10 proc. {t. zn. sprzedają 
o jedną dziesiątą ceny taniej).

W następnym numerze podamy przeg 
ląd sztuk teatralnych na obchody i rocz­
nice. Wasz Przyjaciel.

Kącik rozrywkowy
ZAGADKI.

1) Kiedy zającowi dokuczają zęby?
2) Kiedy osioł tak gtośno ryczał, że 

yu wszyscy luJzie słyszeli?
3) Żebym ja wstała, to bym do mebe. 

dostała?
4) Sktzydłarni rusza, a ulecieć nie 

może. f •?;st/ -1 Ul*

TRUDNA PRZEPRAWA.
Do brzegu p-zyszło trzech podróż­

nych, chcąc się przeprawić na drugą stro­
nę. Tymczasem łódka, którą znaleźli, jest 
tak mała, że może pomieścić tylko jedne­
go dorosłego człowieka, Na brzegu rze­
ki nieopadal b jw iło  się dwóch chłop­
ców, których łódka razem może unieść. —  
Jak odbyta się przeprawa.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK I L /  DAŃ 
z poprzedniego numeru.

1) Adam, 2) Rak, 3) Miesiąc (księżyc) 
na niebie, 4) W esz, 5) Kogut zamyka oczy. 
bo umie na pamięć.

Bez zysku i straty. Kupiec stracił 4 
owce a pozostałe sprzedawał po 55 zł.

X  r ą g n k ć  7 -
Na m iędzynarodow ych rynkach  zbożo­

wych sy tuacja  naogói słaba. .Sprzedaż jed ­
nak ziem iopłodów  ma miejsce w dosyć du ­
żym stopniu  w zw iązku z tym zapasy w y­
czerpują się. Szczególniej ma to miejsce w 
Argentynie z kukurydzą, główną ko n k u ren t­
ką żyta na m iędzynarodow ych rynkach.

W  E uropie coraz więcej państw  prze­
chodzi na ustalone ceny w k ra ju , gw aran­
tu jące opłacalnoś<xprodukcji k rajow ej. Mię­
dzy innym i przeprow adza się to na wzór 
Czechosłowacji we F rancji. Na Litw ie eks­
port zboża rów nież został w strzym any z po 
wodu niskich zbiorów. J

W  k ra ju  ceny zboża na różnych ry n ­
kach p rzedstaw iają  się niejednolicie, nao ­
gói tendencja słabsza, chociaż n iektóre gieł­
dy bez zmian.

W  W ilnie ceny zbóż bez pow ażniejszych 
zmian. D owiadujem y się, że .Państwowe Za­
kłady Przem ysłow o - Zbożowe przystępują 
i na naszym  terenie do zakupów  żyta i owsa. 
R eflektują jednak na dobrze oczyszczone 
zboża. W  zw iązku z tym ro ln ic y  m ający 
większe zapasy zboża do sprzedaży, winni 
porozum ieć się z m iejscow ą spółdzielnią 
rolniczo handlow ą.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za t00  kg wg notov 'ań Giełdy 
Zdożowo-T owarowej w Wimie z dn.

1. XII. i. b.
Żyto I s t ...............  28 25 23.75
Zyto II s t.................  22.50 23.00
Pszenica 1 st. . . .  28,50 29,00
Pszenica J1 st. . . .  28,00 28,50
Jęczm ień I 678/5 /3  ękasz.) — —
Owies I st. . . 22,50 23,00
Owies II s t ..............  20,00 21,00
G r y k a  • .  10 00 18,50
Łubin nieb. . . . lo,50 14,00
Siemię lniane . . . .  45,00 45,50
Len trzepany st.h o ro d z ie j 1700— 176o 
Targai.iec mocz. Miory 760— 820

CENY NABIALE I JAJ
według uotowau Związku Spoidz. Mleczar­

skich i Jajczurskich w Witnic 
z dnia 1 grudnia 1037 r.

Masło w yborowe I-szy gat. hurt 3,70 — 
detal 4,00.

Masło solone h u rt 3,30 — detal 3,60. 
detal 3,%

Masio solone h u rt 3,60 — d tta l 3,30.
Sery litew skie h u rt 2,15—3,60 — de­

tal 2,40—3,00.
Ja ja  za kopę 6,30— 7,20 — za sztukę

1 1 - 1 3  gr.

CENY RYB W  WILNIE
za ezas od 20. XI. do 26. XI. 1037.

w zl. 1 kg, 
w naw iasach ceny hurtow e, bez — detaliczne.

K arp żywy I gat. 1,80 (1,60), karp  żywy 
•L gat. 1,60 (1,40), karp  żywy III gai.- 1,40
(1,20), k a rp  śnięty 1,20 (1,00), szczupak ży­
wy wyborowy 2 40—2,50 (2,00- -2,20)1 szczu­
pak żywy średni 2,20 (1,80), szczupak śnię­
ty w yborow y 1,80 (1,50), szczupak śnięty 
pćlw yborow a 10„—1,20 (0,80), płoć średnia 
średni 1,30 (1,00), leszcz śnięty wybór. 1,80 
(1,601, leszcz śnięty półw yborow y 1,40 (1,10),

Kilendarzfk tygudiinwn
S ukUDNIA —  NIEDZIELA 

2 Adw. Sabby Op., Nicefa B. W.
Wsch. st. g. 7,26 —  Zach. sł. g. 2 52

6 GRUDNiA —  PONIEC lia Ł EK
" Mikołaja B. W., Leoncji

7 GRUDNIA —  WTOREK
Ambrożego B. W., Agatona 

Wsuh. sł. g. 7,29 —  Zach. sł. g. 2,51
s g r u d m iA —  Śr o d a

Niepokalane Poczęcie N. M. P.
9 GRUDNIA —  CZW ARfŁK

W aleni i Leokadii P. iP. M. M.
Wach. sł, g. 7,32 —  Zach. sł. g. 2 50

10 GRUDNIA —  PIĄTEK
+ N. M. P. Lorefańskiej.

W^ch, sł. g. 7,33 — Zach sł. g, 2,50
11 GRUDNIA —  SOBOTA

Damazego B. W., Sbina B. W.
Wsch. sł, g. 7,34 —  Zach- sł. g. 2,49

Ważniejsze wydarzenia 
histcrycjn? w grudniu

5. 1820. Gen. Chłopicki ogłosił się dy­
ktatorem.

5. 1867. Urodziny Marszałka J. Piłsud­
skiego.

8. 1506. Zygmunt I Stary obrany kró­
lem polskim.

12. 1586. Śmierć króla Stefana Brtore- 
go w Grodnie.

16. 1577. Gdańszczanie składają Ba- 
tuiemu przysięgę na wierność.

18. 1529. Zygmunt August wybrany 
królem polskim.

18. 1655. Król Jan Kazimierz powraca 
do Polski.

18/19. itteó Przybycie Napoleona do 
Warszawy

22/26. 1914. Bćj Legionów pod ł.ow- 
czówkiem.

24. 1815. Ogłoszeń e Konstytucji Kró­
lestwa Kongrasowego.

27 1655, Odstąpienie Szwedów z ood 
Częstochowy.

27. 1918. Wybuch powstania Wielko­
polskiego

28. 1925. Usława o wykon eniq reformy 
rolnej.

30. 1565, Zaprowadzenie w W. Ks. Li­
tewskim sejmików powiatowych

okoń półw yborow y 1,60 (1,30), okoń śt -dni
1,20 (0,80), okoń drobny 0,50 (0,40), płoć 
pćlw yborow a 1 00— 1 20 (0,80, proć średnia 
0,80 (0,601, płoć drobna 0,40 (0,30), sie la­
wa w yborowa 2,50—3,00 (2,30—2,50), siela­
wa półw yborow a 2,00 (1,75), stypka 0,80—
1,10 (0,70—0,951 lin żywy wyborowy 1,80 
(1,60), lin żywy połw yborow y 1,30— 1,40
(1,20). T endencja utrzym ana, b rak  ryby je ­
ziorowej.

Na zl. SSBI S B i gr, ksmą
Inię, nazwisko I adres wpltcującegn:

Nr. rozrachunku: 14

złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zl. mmoBsM gr.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

Poczt. : Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty

(p o d p is  p r z y jm u j  | « eo)

DOWÓD NADESŁANIA 
PkZEKAZU rozrachunkow ego

Na zł.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa  
„Glos Ziemi*

Wilno.

Nr. rozracnunku: 14

Nr. wpłaty—

(p o d p is  p r , y ) m u |ą c « £ o )

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnie sobie otrzymywanie naszego pfcma co tydziert wystarczy 

wyciąf wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 60 gr. 
za kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok.
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BAłAk PRZEMYSŁU LUDOWEGO w *AKZEC*E 2

SKUPUJE PŁÓTNO, WEŁNĘ, SZCZECINĘ,
WŁOS KOŃSKI Z GRZYWY I OGONÓW

Płaci ceny najwyższe. Płaci ceny najwyższe.

Gilzts najlBpMj sprzedać płóiiib, m m  i szczecinę
Bazar Przemyślu Ludowego w W ilnie,

u) Zarzecze 2, skupuje:
- I. Płótna Imane (kużel) podhielane i bie­

lone o szeroności cm. 150, o gęstości po 15 
n itek w osnowie i w ątku na 1 cm. (58 do 
40 pasem w osnowie).

II. Ręczniki wzorzyste (kużel) na 4, 5, 
6 , 8 i w ięcej nicielnic, bielone lub poJbie- 
lane, albo na p rane j osnowie w zór z bielo­
nych nici, szerokości 50 cm.

III. Płótno cienkie (kużel) podhielane lub 
bielone o szerokości cm. 72, po 18 n n ek  na 
1 cm. w osnowie i wątKU (22 pasm a w os­
nowie).

IV. Płótno lniane (kużel) poam eiane lub 
bieione, o szeroaości cm. 72, po 14 n itek  w 
osnowie i w ątku na 1 cm. (18 pasem  w os 
nowie).

V. Płótno tierkowe splot zwykły w jo ­
dełkę, osnowa ln iana (12 pasem w osnowie), 
w ątek dobre paczesie o szerokości 45 cm. 
po podbieleniu.

VI. Płótno na worki (paczesie) o szero­
kości cm . 75—70 pod dobrym  w ypran iu  wa
g . jednego m etra 27 dkg., po 9 n itek  w osno 
wie i w ątku  na 1 cm. (12— 13 pasem w os 
nowie).

VII. Płótno na rorkl (paczesie) o szero­
ki ści cm 54 po dobrym  w ypraniu, po 9 ui- 
tc l  w osnowie (9— 10 pasem  w osnowie) i 
w ątku ua  1 cm.

VIII. Czworonit (z dobrego paczesia) o 
szerokości cm. 72 podbielany, po 13 nitek 
w osnowie i w ątku na 1 cm.

Do bielenia i podbielania nie mogą być 
używane żadne proszki bielące, może być 
użyty jedynie ług domowy i mogą być bie­
lone na  słońcu. Bielenie będzie skon tro lo ­
w ane czy nie byt używ any do tego celu 
chlorek.

W szystkie płótna i ręczniki pow inny być 
rów no ikane, bez skaz  i ścieżek oraz powin 
ny mieć rów niusieńkie brzegi, jak  obcięte. 
P łó tna w inny mieć jednakow ą szerokość i 
gc.stość wzdłuż całej sztuki, pożądanym  jert 
aby była jednakow a ilość n itek  w osnowie 
i w ątku .__

Skupuje wełnę
w różnych kolorach z owiec różnych 

ras, m ytą n a  owcach lub p raną  po o strzy ie  
niu, lekko połyskującą, i  owiec zdrowych, 
wo w szystkich p u nk tach  odbioru płótna

Kupuje rów nież szczecinę I w łos koński 
z grzyw i ogonów.

Płaci ceny najwyższe.

i. TEN NIE BŁĄDZI
WP. W. śzafałow icz w f. Merćcz- 

Krorza. 1. Słom ę w o b orn iku  m ożna 
z. konieczności zastąpić piłow inam i z 
drzew a. W adą ich jest m ała  ch łon ­
ność zw łaszcza gazów (np. am on ia­
ku) i grząskość w ytw orzonego w ten 
sposób naw ozu. Poza tym  obornik  
tak i w olniej się rozkłada. Radzim y 
W P anu  dodać do ściółki prócz piło- 
S  in m iału  torfow ego oraz trochę 
p rzynajm nie j słomy.

W  każdym  razie  użycie piłow in 
w oborn iku  ale jest szkodliwe ani 
d la gleby, ani też dla roślin . 2. Znisz­
czenie robaczka drzew nego toczącego 
m eble i ściany jest bardzo  trudne, 
zw łaszcza jeśli się już na dobre za­
gnieździł. Pe.wną pom oc m oże oka 
zać np. spalenie s ia rk i po h erm e ty ­
cznym zam knięciu  przed tym  po­
m ieszczenia. P rak ty czn ie  b io rąc  jed ­
nak  nie m a rad y  na tego szkodnika.

WP. „Mały“. W  spraw ie papy  
na pokrycie dachu  radzim y  W P anu  
zw rócić się do spółdzielni „R oln ik11 
w W ilejce.

W P. K. Kocinłowicz w Usianach. 
W spraw ie w ypisu h ipotecznego n a ­
leży zw rócić się do W ydziału  H ipo­

tecznego Sądu, p rzedstaw iając odpo­
w iednie dokum enty  k u p n a  ziemi.

W P Stanisław Orda w Lachowi­
czach. N iedrogim  a dobrym  radiood 
b io rn ik iem  dla wsi jest odbiornik  
„D om ator"  3-lam pow y o w ielkim  za­
sięgu i głośniku dynam icznym . B a­
teria  na 20 volt P ro d u k u je  te  od­
b io rn ik i fab ry k a  „E iek trit"  w W il­
nie, nabyć zaś je m ożna we w szyst­
k ich  p rzedstaw icielstw ach  fab ry k i 
„ E iek trit"  i w iększych sklepach 
sp rzętu  radiow ego.

WP. J. Uhomicz w Ogrodnikach. 
O dpow iadam y listow nie.

Ważniejsze audycje radiowe
0d dnia 5 ęruonla do tirla 11 grudnia

1937.NIEDZIELA, du. 5 grudniu 
Program ogólnopolski.

15.45 „M arszałek Piłsudski w ychowawcą 
polskiej m łodzieży" — odczyt. 17,00 „R ap­
sodia L itew ska" — Mieczysława K arłowicza.
17,20 „Józef P iłsudsk i o swoim życiu" — 
fragm . z pism  M arszałka. 18,00 „Od W arsza­
w ianki do I-szej B rygady" m elodie i pieśni 
bojow ników  wolności. 19,00 „W  cieuiu w iel­
kości" — Rapsod poetycki z w ierszy Iłła- 
kowiczówny.

Radio wileńskie.
8,15 Inform acje dla Ziem iPóh.. W schod­

nich. 8,30 P ieśni Ziemi W ileńskiej w w yko­
naniu  C horu Szkolnego. 9,00 M arszałek P ił­
sudski i jego rodzinne strony  — pogadanka.
9,15 (Transmisja nabożeństw a z O strej B ra­
my w W ilnie. Kązanie wygłosi ks. dr. $Ie- 
dzicwski. 13,00 „W ileńskie żóraw ce" — fe­
lieton Jerzego W yszom irskiego. 19,45 „Ra­
dio w izbie — św iat na przyżbie". W ieczór 
św ietlicowy w w ykonaniu  zespołu w iejskie­
go z trzech wiosek z Brasławszczyzny. 23,00 
K oncert życzeń.

PONiEDZIAŁEK, dn. 6 grudnia 1937. 
Program ogólnopolski.

11,40 „Od w arsztatu  do w arszatu  ‘ — w 
w ytw órni farb . 17,00 „Koiani E ótrós — zna­
kom ity fizyk" — odczyt. 19,30 Dyskutuim y. 
,.W poszukiw aniu au to ry te tu  ‘

Raaio wileńskie.
13.05 Lasy wileńskie: brzoza - czeczotka 

—■ pogadanka inż. Jan iny  T ursk iej 18710 
Surzynka ogólna. 18,35 „Na świętego Miko- 
łc ja  Gawęda regionalna Leona W ołłejki.

WTOREK, dn. 7 grudnia 1937. 
Program ogólnopolski.

15.45 „Zagadki muzyczne" — audycja 
d lr dzieci starszych. 17,00 „Przez górskie 
p i la  w alk w H iszpanii" —  odczyt.

Radio wileńskie.
13.05 „Co pow inniśm y .cicdzieć o likw i­

dacji m ienia opuszczonego" — pogadrnka. 
IB,15 „Tańczym y przy dźw iękach m andolin" 
— w ykona O rk iestra  M andolinistów  „K as­
kada". 18,10 „Chwilka litew sk . w języku 
polskim . 18,30 „Na W ydziale L ekarskim  U. 
S. B. —  audycja w opracow aniu  Eugeniu­
sza Gulczyńskiego.

ŚRODA, dn. 8 grndnia 1937. 
Program ogólnopolski.

9,00 R egionalna tran sm isja  z Bralina 
(przez Poznań). 15,45 „Dzieci z całej Polski 
na Swaczynie u D orotki" — audycja dla

R & z t a  k e f i

W P. Aleksy Jus*kiew icz w Mil­
czy. Gazetę w ysyłam y od w ym ienio­
nej przez W P an a w liście daty, pod 
ad resem  p ta  Dołhinów, szkoła w 
Milczy. P rosim y rek lam ow ać na po- 
jzcie.

WP. P. Jewtuch w M ickiewiczach
W ielkich. N ależność za p ren u m era­
tę otrzym aliśm y. T y tu ły  i ceny u t­

w orów  scenicznych zam ieszczam y w 
dzisiejszym  num erze.

W P. K. Kociulowlcz w Usianach.
Gazetę w ysyłam y zawsze we czw ar­
tek  i nie m ożem y tego zm ienić. Po­
w inna jednak, być u  W P an a  przed 
niedzielą, prosim y więc rek lam ow ać 
na poczcie. O dpowiedzi na  py tan ie 
zam ieszczam y w rub ryce „Kto pyta 
ten nie b łądzi".

dzieci. 17,00 „K ult Matki Boskiej u rycerst­
wa polskiego" — odczyt. 17,50 O determ i- 
nizm ie" — odczyt.

Radio wileńskie.
13,20 Koncert rozryw kow y. 18,ió Do­

bra rada" — skecz Jerom a K. Jcrom e‘a w 
opracow aniu Jerzego Zapaśnika. 18,36 „Koł­
duny iPana A m ureta" — według Ignacego 
Chodźki, radiofonizacja Marii Żwanówny.

CZWARTEK, dn. 9 grudnia 1937.
Program ogólnopolski. —

13.45 Rozmowa m uzyka z młodzieżą.
17,00 Polska w ypraw a naukow „ do Egiptu.
18.35 Audycja dla m łodzieży w iejskiej.

Radio wileńskie.
13.05 „Kobiety starego W ilna — poga­

danka. 13,15 Koncert życzeń. 18,40 „Nasza 
turystyka w- zimie ‘ — dialog Józefą Lewoiiu 
i Jarosław a Niecieckiego.

PIĄTEK, dn. 10 gruauia ta.}/.
Program ogólnopolski.

15.45 „Nydj album em  znaczkó„ ^„czto- 
v y c h “ — audycja d la dzieci. 17,00 „Co z 
a labastru  rob ią  w polskie.) chac-e“ —  poga­
danka.

Radio wileńskie.
13.05 „Słonia i siano w gospodarstw ie 

rolnym " — pogadanka inż. Rom ualda Węc 
kc v. cza. 18,15 Jak  spędzić święto? 18,10 
Chwilka litew ska w języku litewskim .

SOBOTA, dn. II grudnia 193/.
Program ogńlnopoiskl.

15.45 Baśń p. t. „ Jaś i Małgosia" — dla 
dzieci. 17,00 Spory literackie  w sla ro iy t 
nym  Rzymie — odczyt. 17,15 Od ten do 
B ayarm n (migawki z 'ziejó  opery).

Radio wileńskie.
13.05 Audycja życzeń dla dzieci w iejs­

kich. ' 13,35 K oncert O rkiestry  W ileńskiej 
pod dyr. W ł Szczepańskiego. 18,00 Poga 
danka aktualna. 23,00 Muzyka na dobranoc.

Audycje dla rolników
W  niedzielę dnia 5 grudnia o godz. 8,15 

„Gazetka Rolnicza -. W po łud i..5 we„ t  idycji 
dla wsi o godz. 14,45 „Przegląd rynków  pro 
duktów  rolnych", o godz. 15,10 p. K azii er/. 
W ilm ański, gospodarz z pow iatu łęczyckie- 
go, wygłosi gaw ędę p. t. „W zimowy ozas”.

W poniedziałek dnia 6 g rudnia o godz.
13.35 pogadanka dla gospodyń w iejskich p. 
W ery T r jpaczyńsk ie j - O garkow ej p. t. 
„Nie sam ym  tylko chlebem  człowiek żyje . 
, j  godz. 13,45 d i. M arcin K acpizak wygłosi 
pogadankę higieniczną p. t. „ Jak  się ustrzec 
chorób zaraźliw ych".

We wtorek dnia  7 grudnia o godz. .8,35 
ak tualna  pogadanka rolnicza. O godz. 18,45 
„Skrzynka ro ln icza" inż. W. Terkow skKgo.

W środę dnia 8 g rudnia  o godz. 14,45 
p. F ranciszek  H ajkow ski wygłosi pogadan- 
kęSl spółdzielczą ,p. t. „Dlaczego musimy 
zwiększyć produkcję  i spożycie m leka v 
Pclsce. O g rdz. 15,15 regionalna transm isja  
z B ralina organizow ana przez Rozgłośnię 
Poznańską.

W_ czwartek dnia 9 grudnia o godz.
13.35 udycja dla młodzieży wiejskiej.

W  piątek dn ia  10 grudnia o godz. 18,35 
pegąd: nka p. t. „Niedola dziecka kaleki". 
O godz. 18,15 „Skrzynka ro ln icza" inż. W. 
Perkow skiego.

W! sobotę dnia 11 grudnia o godz. 18,,35 
p. Ignacy Nojek, m łody ro ln ik  z P io trK o. 
skiego wygłosi pogadankę p. t. „Po co n„:ie- 
my lo  szikoły rolniczej". O godz. 18,45 p. 
F ianciszek  Jaszczuk w pogadance p. t. „Bra 
wo Żuraw lów ka"

Yeatry w Wilnie
Teatr Miejski na Pohulenco w niedzie­

lę, 5 bm. wystaw a: o godz. 4,15 —  „Nie­
usprawiedliwioną gwdzinę", o godz. 8,15 
wiecz. —  Żeromskiego „Uciekła mi prze­
pióreczka". Tą’, sztukę Żeromskiego gra 
w poniedziałek, wtorek i środę wieczorem. 
W e środę na popołudniówce: „Pierwszy 
Legion". W e czwartek. 9 bm. o godz. 
6,15 w. „Nieusprawiedliwiona godzina", 
którą gra również w piątek o godz 8,15.

Teatr Muzyczny „Lubiła" gra w b. ty­
godniu w dalszym ciągu bardzo wesołą 
operetkę „Wróg Kobiet", oraz psinę mi­
łych melodyj „Kwiat Hawa.ju" i operetkę 
z życia polskiego „Biedny student".

CENY O G ŁO SZEŃ ; za 1 wiersz mlllmatrowy przed fekitem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. O g łcszu ila  seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
u  wyraz; dla poszukujących procy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20°/» drożej. Układ przed tekstem i w tekście 4-łnmowy 

z» leks m & lamowy, Admlnlil.acje zsfrzeer sobie prawo zmnny 1 min u druku ogłoszeń I nie .przyjmuje zasfrz cert miejsca.
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